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o. p. Stanisław streich 
proboszcz w Luboniu pod Poznaniem, 

zamordowany w kościele strzałami miejscowego komunisty, Wawrzyńca Nowaka, w niedzielę 27 lutego 
1938 r. o godz. 1OV. rano, w chwili, gdy po odprawieniu szkolnej Mszy św. wstępował na ambonę, by gło­

sić Słowo Boże. CZob. artykuł na str. iso-tBa.) Fot. S). ^ark^z,
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Cóźeś to uczynił, Kainie!
1 wtedy odszedł ten, którego zwano Judaszem 

Iszkariotem do przedniejszych kapłanów.
1 rzeki im: Co mi chcecie dać, a ja go wy­

dam?
A oni naznaczyli mu trzydzieści srebrnych.
A odtąd szukał sposobności, aby go wydał...

Sercami po ludzku czującymi wstrząs­
nęła w niedzielę 27 lutego b. r. wieść 
o niesłychanej zbrodni:

Kapłana zastrzelił w kościele komu­
nista I

Podczas pełnienia służby Bożej!
W albie i stule, przy stopniach kazal­

nicy!
W Polsce!
W Luboniu pod Poznaniem!
Wieki całe przeszły od czasów mę­

czeństwa św. Stanisława, a taka okrop­
na wieść nie przeleciała nad naszą 
Ojczyzną.

Myśmy dopiero musieli się doczekać 
drugiej podobnej zbrodni.

Od strzałów komunisty padł w swoim 
kościele również Stanisław, proboszcz lu- 
boński, ś. p. Ks. Streicb.

Straszne strzały, zgrozą i trwogą 
przejmujące!

Z zamiarem mordu przyszedł do ko­
ścioła zbrodniarz, komunista, Wawrzyniec 
Nowak z Lubonia. Kościół wybrał na 
miejsce zbrodni, kapłana — na ofiarę. 

Sześć strzałów padło z jego broni: dwa 
trupem położyły kapłana, inne raniły 
kościelnego i chłopczyka.

Świętokradztwo! Morderstwo! Po­
ranienie! Bluźnierstwo!

Bo zbrodniarz dokonawszy mordu 
zawołał — jak podawali naoczni świad­
kowie: Niech źyje komunizm!

Bluźniercze zawołanie na miejscu 
świętym, splamionym ohydnie święto­
kradczym mordem. Bluźniercze i pełne 
zaślepienia.

Oto ta niesłychana zbrodnia dowod­
nie pokazała, że komunizm — to nie­
nawiść Boga i religii, że komunizm — 
to nienawiść i mord przeciwników, że 
komunizm — to nieszczęście ludzkości.

Nie brak niestety w tym wielkim, po­
wszechnym smutku głów pokręconych, 
którym teraz jakby koniecznie zależało 
na tym, by nie tylko wybielić ohydny 
czyn Wawrzyńca Nowaka, ale i jego 
samego wykierować na tak zwanego 
„ideowca".

Lecz kto Wawrzyńca Nowaka śmie 
zwać ideowcem, ten bluźni; bluźni prze­

ciwko Bogu i przeciwko całemu naro­
dowi !

Pismo św. nie zna bandytów ideow­
ców! Rzecz nazywa wyraźnie po imie­
niu: Mordercą był Kain, bo zabił brata! 
.,Cóźeś to uczynił, Kainie? Głos krwi 
brata twego woła do mnie ze ziemi. 
Będziesz przeklętym na ziemi, która 
otworzyła gębę swą i przyjęła krew 
brata twego z ręki twojej".

Moraliści nazywają morderstwo grze­
chem wołającym o pomstę do nieba. 
Musi bowiem człowiek wpierw zgwał­
cić własną duszę, musi wpierw na opak 
wywrócić własną naturę, musi wpierw 
z korzeniami wyrwać wszelkie każdej 
istocie ludzkiej wrodzone uczucie lito­
ści i miłości, by móc spełnić czyn aż 
tak bardzo ohydny. Morderstwo jest 
zaprzeczeniem i przekreśleniem wszel­
kich wrodzonych człowiekowi popędów 
i uczuć społecznych. Biada społeczeń­
stwu, które by chciało ścierpieć tego 
rodzaju czyny i które by zamierzało 
usprawiedliwiać lub co gorzej nawet 
idealizować takich zbrodniarzy! Sczezło- 
by i znikłoby z ziemi prędzej, zanimby 
się nawet spostrzegło. Życie takiego 
potwora nie warte nawet tej kuleczki
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Wstańcie, a nie bójcie się!
Ewangelia 

na Il-gą niedzielę postu 
zapisana u św. Mateusza w rozdz. 17, w, 1—9,

onczos: Zabiera Jezus Piotra, 
Jakuba i jego brata Jana i pro­
wadzi ich osobno, na górę wy­

soką. I przemienił się wobec nich: oblicze 
Jego zajaśniało, niby słońce, a szaty Jego 
stały się białe jak śnieg. A oto ukazali 
się im Mojżesz i Eliasz i rozmawiali z Nim. 
Piotr tedy przemówił w te słowa do Je­
zusa: Panie, dobrze nam tu być! Jeśli 
chcesz, rozbijemy tu trzy namioty: dla Cie­
bie jeden, dla Mojżesza jeden i dla Elia­
sza jeden. A gdy jeszcze mówił, oto obłok 
świetlany osłonił ich, a oto z obłoku ode­
zwał się głos: Ten jest Syn mój miły, 
w którym mam upodobanie: Jego słuchaj­
cie! A usłyszawszy to uczniowie, upadli 
na twarz swoją i zlękli się bardzo. Jezus 
tedy zbliżył się, dotknął ich i przemówił 
do nich: Wstańcie, a nie bójcie się! Pod­
nieśli więc swe oczy, ale nie zobaczyli ni­
kogo, prócz samego Pana Jezusa. A gdy 
zstępowali z góry, przykazał im Jezus, mó­
wiąc: Nikomu nie mówcie o widzeniu, aż 
Syn człowieczy zmartwychwstanie.

NAUKA
Bliska była śmierć Chrystusowa. Nie­

długo miał zawisnąć pomiędzy dwoma ło­
trami. Dla apostołów chwila to niezwykłej 
wagi. Mieli przejść przez wielką próbę. 
Ich mistrz ukochany, Mesjasz i król świata 
całego, stanie przed nimi w pełni Swej 
człowieczej słabości i nędzy.

Czyż wiara ich już ma niewzruszoność 
skały ? Czyż nadzieja ich umie już pa­

trzeć naprzód i zobaczyć zwycięstwo Pana? 
Czyż miłość przykuła już ich na dolę i nie­
dolę? Przecież ich plany zdają się roz­
padać. Widzieli już zręby przyszłego kró­
lestwa Mesjasza. A tu koniec taki okrutny 
i taki zda się ostateczny.

Jezus im tyle mówił o tym, by Go na­
śladowali. „Kto we mnie wierzy — kto 
za Mną idzie — nie zginie". Każdy z nich 
z osobna usłyszał, by rzucił wszystko 
i szedł za Nim. Tylekroć słyszeli, jak się 
mają sprawować i Bogu się podobać, 
„albowiem to jest wola Boża: uświęcenie 
wasze". A oto, gdy mieli pozostać sami 
i dalej prowadzić dzieła Mistrza, taka 
przychodzi straszna próba.

Wziął więc Jezus umiłowanych trzech 
uczniów na osobną górę. W ich obliczu 
się przemienia. Staje w pełni bożego ma­
jestatu. Obok stanęli Mojżesz i Eliasz, 
przedstawiciele prawa i proroków. A głos 
z nieba obwieszcza; „Ten jest Syn mój 
miły!"

Zanim apostołowie ochłonęli z wrażenia, 
Jezus im rzecze: „Nikomu nie powiadajcie 
widzenia, aż Syn Człowieczy zmartwych­
wstanie".

Bo nie blask Przemienienia, lecz duch 
wiary, duch pokuty, duch zaparcia ma być 
nam przewodnikiem na drodze do Kró­
lestwa Bożego,

Niełatwa to droga:
widzieć słabość Tego, który Mocą jest 

i Potęgą —
ogladać hańbę Tego, który Majestatem 

jest —
patrzeć na przemoc złości, gdy Miłość 

zdeptana —

a jednak okiem wiary obejmować triumf 
bożego zwycięstwa.

Tegoroczny Wielki Post musi w nas 
w szczególny sposób wzmocnić ducha tej 
wiary, jaką Chrystus budził w Swoich 
uczniach w chwili przemienienia. Wszak 
otwiera go wstrząsające swą groźbą mę­
czeństwo kapłana na polskiej ziemi. Szedł 
na ambonę. Gruntować chciał w sercach 
ideę Bożego królestwa miłości i prawdy. 
Tam padł, oddając życie swe. Zamiast 
Ewangelii usta oprawcy ogłosiły, że idea, 
której on jest wyznawcą, każę mordować.

Idea, co każę zabijać „kapłanów i pro- 
roki", zabiera życie kapłanowi. Ona bo­
wiem nie może znieść, że nie milkną usta 
i nie ustają ręce tych, którzy na miłości 
i sprawiedliwości Chrystusowej budują przy­
szłość człowieka. Bo Ewangelia nie pozwoli, 
by nad morzem krwi i bólu zarechotał sza­
tański chichot grabarzy szczęścia ludzkiego.

Dlatego legł kapłan pieczętując własną 
krwią swą pracę apostolską.

My wiemy i wierzymy, że ta krew sta­
nie się nasieniem prawdziwych chrześcijan. 
Przejrzą, którzy w jej czerwieni widzieli 
swój .ideał. Otrząsną się z gnuśności ci, 
których nie przeraża ten krwawy sztandar 
śmierci.

Ludzie przemijają. Przemijają też bo­
jownicy o boże królestwo/ Zostaje jednak 
krzyż. O niego rozwali się wszystko, co 
nie jest ku jego wywyższeniu.

Są chwile, gdy straszny czyn przemocy 
i złości szatańSKiej zda się chwiać krzyżem 
i wiarą, co go się czepia.

Nic to, choć wokoło. walą się urządze­
nia świata, krzyż stoi i stać będzie.

Ks. Roman Mieliński.
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ołowiu, którym tak swawolnie brata po­
zbawił życia! Dlatego nie ma w łonie 
także naszego społeczeństwa miejsca dla 
tego rodzaju ludzi! Dlatego Pan Bóg 
tak strasznie piętnuje wszystkich Kai­
nów. Dlatego Opatrzność taki od sa­
mego zarania ustaliła porządek na świę­
cie, że grzech taki musi być ukarany 
natychmiast, czym prędzej, już tu na 
ziemi, a nie dopiero w przyszłym ży­
ciu! Dlatego w owej lubońskiej świą­
tyni ten żywiołowy odruch garstki do­
rosłych, by natychmiast na miejscu 
zbrodni zmiażdżyć zbrodniarza jak naj- 
zjadliwszą gadzinę!

' Ładny mi to ideowiec, 
który uzbrojony w re­
wolwer, skrytobójczo rzu­
ca się na bezbronną ofia­
rę, który za miejsce zbro­
dni musi obrać sobie 
świątynię, który czynu 
ohydnego dokonać musi 
wówczas, kiedy 98% 
uczestników Mszy św., to 
małe nieletnie, niewinne 
dzieci szkolne! Jak mo­
żna nazywać ideowcem 
zbrodniarza, który przed 
czynem swym poprzednio 
skrzętnie bada boczne, 
mało używane drzwi, czy 
aby są otwarte i czy 
umożliwią mu tchórzliwy 
odwrót z miejsca zbrodni. 

Jak podły to człowiek, 
który, usiadłszy na sto­
pniach ambony, przez cały 
czas nawet wobec maleń­
kich dzieci uważa za potrzebne się ma­
skować; który jedną ręką trzymając ukry­
ty za pazuchą rewolwer, drugą potrą fi trzy­
mać książkę do nabożeństwa, udając 
modlącego się, a przy tym jest tak 
zdenerwowany, że nawet nie zauważa 
tego, co spostrzegają jego mali sąsiedzi, 
iź jest obłudnikiem: litery książki są 
bowiem w czasie tej „modlitwy1* od­
wrócone do góry nogami.

Może w tej chwili po raz ostatni 
miłosierdzie Boże pukało do sumie­
nia Wawrzyńca Nowaka; może pro­
mienie łaski Bożej po raz ostatni pra­
gnęły przedrzeć twardą skorupę tego 
okrutnego serca!

Niestety daremnie!
Serce Wawrzyńca Nowaka wypeł­

niała w tej chwili nienawiść, pie­
kielna nienawiść, skoro zbrodniarz 
uśmierciwszy już kapłana pierwszym 
strzałem, jeszcze doń przyskakuje i 
jeszcze pochyla się nad swoją ofiarą 
i nawet z zadowoleniem na twarzy 
wymierza doń po raz drugi i po raz 
trzeci z rewolweru! Wyzute z wszel­
kich skrupułów było to sumienie, jeśli 
morderca zamiast oddać się w ręce spra­
wiedliwości, jeszcze tym samym rewol­
werem strzela do biednego kościelnego 
i do owego maleńkiego ministranta, cier­
piących dziś jeszcze w szpitalu!

Nie mówcie tedy, że to był ideowuec! 
Człowiek, który dnia poprzedniego przy 
kiełbasie i wódce potrafi się chełpić, 

że wkrótce wskutek „pewnego wyczy­
nu*' nazwisko jego przejdzie do historii, 
jest raczej fanfaronem i karierowiczem, 
pnącym się na modłę prawdziwie bol­
szewicką po trupach bliźnich do swego 
celu.

Jeżeli zaś koniecznie chcecie ujrzeć 
„ideowca", ja go wam wskażę. Jest 
nim 9-letni Jurcio Szukalski, ministrant 
i gorący wielbiciel zamordowanego ka­
płana! Kiedy po strzałach wszczął się 
ów straszny popłoch w kościele, kiedy 
z niesłychanym zgiełkiem wszystko rzu­
ciło się do bramy, kiedy zbrodniarz

p. Ks. prób. Stanisław Streich na katafalku

wskoczywszy na ńiską ambonę zawołał: 
niech żyje komuna! Jurcio Szukalski 
wypadł z zakrystii. Natychmiast po­
rwała go fala pierzchających. Ale tylko 
na chwilę. Bo doszedłszy do miejsca, 
na którym w krwi broczył ugodzony 
kulami kapłan, czym prędzej cofnął się 
do zakrystii, powyszukiwał szybko przy- 
bory do Ostatniego Namaszczenia Ole­
jami św. i trwał wśród owego okro­
pnego zgiełku i zamieszania na poste­
runku tak długo, póki nie wręczył Przy­
borów przywołanemu kapłanowi, by ten 
bez chwili straty mógł oddać zamordo­
wanemu koledze ostatnią przysługę! 
Tak mały, a już tak wielki ten Jurcio 
Szukalski!

Wawrzyniec Nowak to żaden zatem 
ideowiec.. To raczej półmędrek, zbała­
mucony rodak, zaprzaniec narodowej 
sprawy, zbrodzień, drugi Judasz z Ka- 
riothu za 30 srebrników sprzedający 
„arcykapłanom11 bolszewickim swego 
brata! Choć dla ohydnego jego po­
stępku nie mamy żadnego wyro­
zumienia, niemniej przeto jako ka­
tolicy gorliwie nawet za niego mo­
dlić się będziemy, by jeszcze przed 
śmiercią czynu swego żałował i 
znalazł łaskę pojednania się z Bo­
giem.

Zamordowano kapłana, który był 
ideałem kapłana. A zamordowano go 

jedynie dlatego, że był kapłanem! „In­
nej winy we mnie nie ma1*. Umarł 
tedy tą samą śmiercią, jaką umierali 
święci męczennicy, krew swą dający 
za Jezusa Chrystusa!

Bóg nie każdego dekoruje palmą mę­
czeństwa. Tysiące odrzuca, a jednego 
tylko wybiera! Wybrał ś. p. księdza 
Stanisława. A wybrał go dlatego, że 
godzien był tej łaski i życiem dotych­
czasowym na męczeństwo sobie za­
służył.

Ś. p. ks. proboszcz Stanisław Streich 
tak dobrym był pasterzem, że żadne 

podejrzenie, nawet cień 
podejrzenia jakiegokol­
wiek go się nie imał. 
„Okrutna śmierć męczeń­
ska mogła spotkać także 
innego kapłana! Innych — 
mówią parafianie — ża­
łowalibyśmy zapewne tak­
że, bo szkoda każdego 
życia ludzkiego, ale nie 

opłakiwalibyśmy tak 
szczerze i tak serdecznie 
jak naszego ks. Streicha !*' 

Luboń, to osada pod­
miejska. Pełno tu nowych 
domów. Ale domy te po 
części jeszcze nie wy­
kończone, przeważnie nie 
otynkowane, dróg dotąd 
nie wybrukowano; za lat 
20 lub 30 będzie to za­
pewne majętna i piękna 
dzielnica! Dziś bieda tu 
straszna i nędza ogólna. 
W tej biednej parafii, 
mieszczącej w sobie wiel­

kie zbiorowisko bezrobotnych robotni­
ków, wydawano jak w innych parafiach 
gwiazdkę. Panie ofiarodawczynie pro­
testowały i żądały, by dawać tylko go­
dnym, a nie dawać jej bezbożnikom 
i komunistom i tym, którzy nawet wła­
snym dzieciom nie pozwalają chodzić 
do kościoła! „Tym, szanowne panie — 
mówi ś. p. ksiądz Stanisław — właśnie 
dawać trzeba przede wszystkim i jak 
najwięcej, bo kto wie, czy to może nie 
ostatnia droga, nie ostatni środek do 
odzyskania ich dla sprawy Bożej!11

Trzeba było w Luboniu budować ko­
ściół, gdyż go dotychczas nie było w tej 
biednej parafii. Ks. proboszcz Streich 
w tych warunkach dokonywał z budową 
świątyni prawdziwych cudów. W dwóch 
latach stanął kościół pod dachem! 
„Kiedy patrzę na świątynię — mówi 
do mnie architekt, który kierował bu; 
dową — kiedy rozważę sobie tysiąc­
krotne trudności, na jakie co chwila 
w tych dwóch latach, zanim stanęła 
świątynia, napotykaliśmy przy budo­
wie, zdaje mi się, że to nie ks. pro­
boszcz Streich, lecz sam Bóg pomagał 
przy budowie świątyni!**

To tylko kilka uwag, przygodnie pod­
słuchanych, lecz jakże wymownie świad­
czących o szlachetnej duszy i o wspa­
niałej opinii zamordowanego kapłana!

Mówi stare przysłowie chrześcijań­
skie: Calix vitreus, sacerdos aureus! 
(Kielich szklany, kapłan złoty). Gdzie 
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bieda tak wielka, iż nie starczy na 
szlachetny kruszec dla kielicha ofiar­
nego, tam serce kapłańskie pełne musi 
być złota.’ Ś. p. ks. proboszcz Stani­
sław miał to złote kapłańskie serce. 
Był w tych latach, kiedy niejeden 
ksiądz zaczyna myśleć o pracy spokoj­
niejszej 1 Może i ks. Streich nieraz 
o tym myślał. Może i jego nieraz 
kusiła myśl, by odejść z tego trud­
nego Lubonia! „Mam ciężko, mówił 
niedawno do kolegi, bardzo ciężko! 
Aż żal serce ściska, gdy patrzę na 
tyle ludzkiej biedy, której usunąć nie 
mogę, i gdy porównuję swą ubożuchną 
świątynię w Luboniu z pięknymi kościo­
łami w sąsiedztwie! Ale da Bóg wy­
trwam i nie sprzeniewierzę się powo­
łaniu!“

Wytrwał do końca! Bóg to wy­
trwanie nagrodził purpurą zwycięstwa! 
Czyż może być piękniejsze życie i pię­
kniejsza śmierć? Padł jako ofiara tej 
samej wschodniej nienawiści, która ni­
szczyła tylu kapłanów, której ofiarą 
był także ów drugi w dziejach narodu 
polskiego, kapłan polski Andrzej Bo- 
bola, którego kanonizację uroczystą 
przeżywać będziemy za kilka tygodni!

* *
•

Bolszewicy niesłusznie posługują się 
młotem i sierpem, jako swymi znakami. 
Młot i sierp to zasadnicze narzędzia ci­
chej pokojowej pracy na roli i przy 
warsztacie rzemieślniczym. Narzędzi ta­
kich używa każdy, także niebolszewicki 
robotnik, każdy rolnik, każdy rzemieśl­
nik. Ale bolszewicy są mistrzami kłam­
stwa i obłudy. Pokój! Młoteczek! Sierpik! 
Jak to wszystko brzmi pokojowo, sielsko, 
niewinnie! Ale niestety, to tylko reklama, 
zewnętrzne wywieszki, piękne frazesy 
dla głupich, bo czyny bolszewickie 
świadczą o czymś zupełnie innym. Pra­
wdziwa historia bolszewicka, to wiecz­
ny przelew krwi, to bezustanne rewo­
lucje, krwawe domowe wojny i mordy. 
Dlatego wiele właściwszymi znakami 
bolszewików byłyby sztylet i karabin 
i bomba i benzyna!

Kto dotąd się łudził, kto dotąd wie­
rzył wzniosłym bolszewickim ględze- 
niom o pokoju i raju bolszewickim, te­
go niewątpliwie przebudziły strzały wr 
Luboniu. Krew kapłana męczennika 
wielkim głosem woła na alarm!

Krew tego kapłana mówi: Nie wierz­
cie bolszewikom! Nie wierzcie bol­
szewikom przede wszystkim wy, ka­
toliccy robotnicy!

Jak świdry w drzewo, tak będą bol­
szewicy starali się wkręcić przede wszy­
stkim w wasze organizacje, do waszych 
fabryk i do waszych dzielnic fabrycz­
nych. Żaden katolik, żaden chrześcija­
nin nie może się jednoczyć z nienawi­
ścią i zbrodnią. Żaden z was nie może 
stać się Judaszem Iskariotem, sprzeda­
jącym bolszewickim „arcykapłanom** Je­
zusa za 30 srebrników! Łącząc się 
z nimi stracicie to, co najdroższe jest 
człowiekowi: stracicie na wieki swoją 
duszę. Chory wola lekarza, umierający 
kapłana. Czy masz, człowieku, odwagę 
pójść na spotkanie z odwiecznym Sę­

dzią bez pocieszenia religii?! Nie po- 
zwólcie się przede wszystkim terrory­
zować! Bo o to im tylko idzie, aby wi­
dokiem krwi i zapachem prochu wywo­
łać przygnębienie i uczucie bezbronno­
ści! Nie na to rozgromiliśmy pod War­
szawą Lenina, aby teraz stać się pa­
chołkami pachołków Stalina.

Nie wierzcie obiecankom bolsze­
wickim i wy, — jakiegokolwiek ro­
dzaju i stanu — ludzie wiejscy! 
1 do was się zbliży bolszewik. Roz- 
pocznie od tego, że jak w Rosji 1917 r. 
zacznie użerać na dziedzica! Ale okrop­
nie się mylicie, że to się skończy na 
dziedzicu! Tak jak w Rosji będzie to 
dopiero początek złego. Po dziedzicu 
przyjdzie kolej na folwarcznych gospo­
darzy. Potem nastąpi trzeci atak na 
tych, którzy nie mając folwarków, mają 
dość wielkie jeszcze gospodarstwa! Po­
tem bolszewik zejdzie znowu szczebel 
niżej i zwinie gospodarstwa po 30 
do 50 morgów, zawsze podjudzając 
słabszych, uboższych przeciwko bogat­
szym! Wreszcie zorganizuje się oko­
liczną hołotę, ludzi spod ciemnej gwiaz­
dy, głodny proletariat wielkomiejski, 
sprowadzi to wszystko pewnego dnia 
do wsi i huzia na tych, co mają je­
szcze 2 lub 3 morgi, huzia na tych, 
co mają jeszcze chałupkę, i dopiero 
teraz, gdy już w 4 czy 5 atakach na­
stąpiło ogołocenie wsi całej z wszelkiej 
własności, dopiero teraz ujawni bol­
szewik prawdziwe swe oblicze: zakuje 
tak tych, co kiedyś coś posiadali, jak 
tych, co nic nie mieli, w jedną wielką, 
wspólną, haniebną niewolę!!

Bo bolszewik, kłamca odwieczny, 
dużo obiecuje, ale nie dotrzymuje ni­
czego.

Nie lekceważcie wreszcie niebez­
pieczeństwa bolszewickiego także i 
wy, którzy jesteście kwiatem i świecz­
nikiem narodu, którzy dzięki lep­
szemu wykształceniu i większemu histo­
rycznemu doświadczeniu macie prze­
wodzić narodowi w wszelkich ciężkich 
jego chwilach! Nie mówcie tedy: nam 
zaraza bolszewicka nie grozi. Nie po­
cieszajcie się: „Nam nawet w innym 
ustroju państwowym będzie dobrze! 
Bo my lekarze, inżynierowie, literaci, 
urzędnicy, my zawsze jesteśmy po­
trzebni każdemu państwu, bez nas ża­
den naród obyć się nie może!“

Czy nie pamiętacie już, jak ów 
potwór bolszewicki, przywłaszczywszy 
sobie w tragiczną godzinę rządy wiel­
kiego państwa, niczym dzikie, krwio­
żercze zwierzę dopadł przede wszyst­
kim gardła inteligencji, jak wytrze­
bił milionowe rzesze waszych bra­
ci, jak zniszczył w pierwszym rzędzie 
kwiat narodu, jak na barkach zbrod­
niarzy zbudował najkrwawszą, naj­
potworniejszą tyranię! Jeszcze trawa 
nie porosła nad tymi grobami a już 
byście mieli zapomnieć to wszystko?

Gdyby żył wielki kapłan Piotr Skarga, 
jak ongiś do braci szlachty, dziś w pierw­
szym rzędzie do Was Braci Inteli­
gencji skierowałby swe pamiętne sprzed 
przeszło 300 laty ostrzeżenie:

„Gdybym był Jeremiaszem, wziął­
bym pęta na nogi, i łańcuch na szyję 
i przyszedłbym do was i wołał:

Tak spętają pany i pognają w cudze 
strony.

I wziąłbym płachtę zbutwiałą i zgno- 
joną, uderzyłbym o płot, żeby rozleciała 
się w kawałki i rzekłbym;

Tak w perzynę się obrócą wszystkie 
wasze blaski, wszystkie wasze dostatki 
i wszystkie majętności wasze.

Gdybym był Ezechielem, ogoliwszy 
brodę i głowę, podzieliłbym włosy na 
3 części, jedną bym spalił, drugą po­
siekał na kawałki, a trzecią z wiatrem 
bym puścił i rzekłbym do was:

Jedni z was poginą głodem, drudzy 
mieczem, a trzeci po świecie się roz­
proszycie !“

Tak mówiłby dziś Skarga do Was 
Braci Inteligencji.

Nie mówcie tedy, nam inteligencji nic 
nie grozi. Nie łudźcie się nadzieją: że 
nasze państwo jest silne, że Polska to 
mur mocny, wysoki, że rysowania ża­
dnego w nim nie widać.

Raczej jako przodująca warstwa 
narodu zawsze pilnie nastawiajcie 
ucha, azali nie słychać w którymś 
miejscu trzeszczących bierzm państwo­
wych! Raczej skrzętnie dawajcie ba­
czenie, azali nie pojawiają się jakie 
rysowania tego muru, który państwem 
i ojczyzną swą zowiecie. Nie czekaj­
cie, aż wypełzną spod ziemią wrogo­
wie, nie zwlekajcie, ażeby pewnego 
dnia ów mur, dziś jeszcze mocny 
i silny, w czasie snu waszego, falami 
bolszewizmu podmyty i podważony, 
nie zwalił się i nie potłukł was 
wszystkich!

Kościół jest wieczny. Nie zgniotą 
i nie zniszczą go Judasze Iskarioci, 
płatni najemnicy czerwonego cara! Ko­
ściół jest wieczny, bo otrzymał z ust 
samego Jezusa Chrystusa zapewnienie 
wieczności! Ale tego zapewnienia nie 
mają narody i państwa! Wskutek nie­
dołęstwa warstw przodujących mogą 
zginąć i zniknąć na wieki! Dlatego 
czuwajcie! Dziesiątki tysięcy uczestni­
ków, którzy ze wszystkich stron Polski 
przybyli do Lubonia na pogrzeb kapła­
na męczennika, setki gorących mani­
festacji i protestów pojawiających się 
dnia każdego i napływających na ręce 
J. Em. Ks. Prymasa i do biur redakcyj­
nych pism katolickich, hojne ofiary 
zbierane już dzisiaj na postawienie 
pomnika godne świadectwo dającego 
temu świętemu męczeństwu, niech będą 
Wam zapewnieniem i gwarancją, że 
w walce z bolszewizmem, liczyć mo­
żecie na poparcie bezwzględne, na po­
parcie — zdrowie, mienie i życie nio­
sące całego społeczeństwa polskiego, f. f.

Dla uczczenia pamięci ofiarnej 
śmierci Ks. Stanisława Streicha

Druk, i Księg. Sw, Wojciecha, do której na­
leży i „Przewodnik Katolicki", ofiaruje celem 
uczczenia tragicznej śmierci ś. p. X. Streicha 
wielki ołtarz do kościoła w Luboniu.

Redakcja „Przewodnika Katolickiego" zgo­
dnie z powszechnym głosem wzywa Czytelni­
ków swoich i wszystkich katolików do skła­
dek na pomnik ś. p, Ks. Stanisława Streicha, 
godny jego ofiary. Ewentualne składki pro­
simy przesyłać pod adresem Redakcji.
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ADAMPOL — POLONESKÓY
Kolonia polska w Azji Mniejszej w państwie otomańskim a obecnie 

w Turcji Ataturka — Kemala
Jak powstał Adampol?

Powstanie Adampola jest związane 
z tragiczną historią narodu polskiego 
po rozbiorach. Bolesne te dzieje zmu­
siły wielu Polaków do tułaczki po od-

stała zawsze polską i w polskich rę­
kach, ułożył książę za zgodą rządu tu­
reckiego statut, który do dziś obowią­
zuje i który zachował Adampol do dziś 
czysto polskim.

Najwaźniejsze punkty tego statutu są: 
1° Każdy Polak-emigrant, prześladowany od

pod wykarcowanie jako’wieczystą dzier­
żawę.

2° Nie wolno sprzedawać, odnajmo- 
wać ziemi i w ogóle dopuszczać osie­
dlania się na stałe w Adampolu ludziom

trzech za-

Młodzież MfiH 
adampol- 

ska na 
szczycie 

w pobliskich * 
górach.

Pan E- 
mil Bi- 
skupski, 

£ jeden z naj­
lepszych my­

śliwych w A- 
dampolu.

ległych zie- 
sto i do sta- 
wśród obcych. Tak

miach, a czę- 
łego osiedlania 
było i z po-

wstaniem Adampola, które znajduje się 
w Małej Azji naprzeciw Konstantynopola.

Pierwsi koloniści Adampola (Polone- 
skóy) — to uczestnicy walk o wolność 
z lat 1831 i 1848. Uciekając przed ze­
mstą Rosji przywędrowali tu, podobnie 
jak do Francji, w wielkiej liczbie, czę­
sto bez środków do życia, bez wido­
ków na jutro. Rozbitków tych zaczęli 
gromadzić koło siebie hr. W. Zamojski 
i Michał Czajkowski (Sadyk Pasza) 
i stworzyli z nich organizację wojskową 
t. zw. kozaków otomańskich. Przezna­
czeniem ich była walka z Rosją o utrzy­
manie całości olbrzymiego ongiś pań­
stwa otomańskiego, a przy jego pomocy 
— wywalczenie niepodległości Polski.

Willa pani Apolonii Ryżej w Adampolu 
otoczona różami i okwieconymi drzewami. 

Przed domem właścicielka.
Powyżej: Dawny proboszcz adampolan 
ks. Wiśniewski w powrocie z Kongresu Eu­
charystycznego w Manili odwiedził swych 

parafian.

obcej naro- 
dowości.

Ze strony rządu turec- 
w walkach Adampol 
przywilej zwolnienie od

kiego za udział 
otrzymał jako 
podatków, co

trwało do 1909 r., tj. do uchwalenia 
nowej konstytucji.

Hardość mazurska
Wielu emigrantów z wdzięcznością 

skorzystało z fundacji księcia Adama. 
Nie wszyscy jednak pozostali, nie przy­
zwyczajeni do ciężkiej pracy. Trzeba 
było bowiem tu każdą piędź ziemi wy­
rywać dzikiej naturze. Nie było wolnego 
miejsca nawet na wybudowanie sobie 
domku.

Lecz hardość mazurska zrobiła swoje. 
Kolonia powstała w latach od 1842 do

Fundacja i statut
Dla tych, którzy niezdatni byli do 

wojska, i by po tej wiel­
kiej 20-to tysięcznej armii 
zostawić żywy pomnik 
w Turcji — książę Adam 
Czartoryski kupił za po­
średnictwem Michała Czaj­
kowskiego od Księży La- 
zarystów francuskich te­
ren lesisty, liczący prze­
szło 1000 mórg i z po­
zwoleniem rządu turec­

kiego zaczął osiedlać 
swych emigrantów poli­
tycznych. By jednak ta 
osada, nazwana Adampo- 
lem od imienia księcia Ada-

borców w sprawie politycznej, ma prawo 
do zakolonizowania się w Adampolu 
i dostaje 15 dylomów lasu (dyl = x/i morgi)

Bajwoły — najwytrzymalszy zaprzęg w górach Anatolii.ma Czartoryskiego, pozo-

1843, a już przed wojną krymską było 
tu 40 schludnych domków.

Wojna krymska w latach 1854—55 
przerwała na jakiś czas 

rozwój kolonii. Duża 
część kolonistów, gdy 
zagrała trąbka wojen­
na, poszła walczyć na 
polach krymskich pod 
wodzą Michała Czajkow­
skiego (Sadyka Paszy). 
Część ich tam poległa, 
część wróciła z innymi to­
warzyszami broni. Zaczęli 
na nowo budować, kar­
czować i czynić zdatną 
do uprawy niewdzięczną, 
spieczoną żarem połud­
niowego słońca, ziemię
anatolską.
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Kościół w Adampolu. Obok dom parafialny, odno­
wiony przez Ks. A. Wojdasa. W domu tym mieści 

się obecnie szkoła turecka.

Ks. A. Wojdas w drodze do

Wzorowa wieś na całą Turcję
Wytrwała praca pradziadów dzisiejszych 

kolonistów wszystko pokonała i uczyniła 
z miejsca, gdzie dawniej było siedlisko wiel­
kiej ilości dzików, wilków i obozów cygań­
skich (stąd cała okolica zwała się „Czengene 
Konak“, t. j. Dwór Cygański), miejscem na­
prawdę prześlicznym, pierwszą, wzorową wsią 
na całą Turcję.

Z latami Adampol, kiedy przybywało dom- 
ków, kiedy wyrywano dzikiej przyrodzie coraz 
więcej terenów uprawnych, kiedy cały zamienił 
się w jeden wielki ogród owocowy, zaczął ściągać 
ze wszystkich stron turystów-kuracjuszy — stał 
się letniskiem. Niejeden mieszkaniec Stam­
bułu (Konstantynopola) dla uspokojenia 
swych nerwów przybywał tutaj, aby od­
począć na łonie dzikiej przyrody azja­
tyckiej, wśród lasów bukowych, kaszta­
nowych i szczytów gór, pokrytych gą­
szczami wawrzynów.

Niejeden chciał doznać gościnności 
adampolskiej — iście staropolskiej. To­
też już od dawna porą letnią tłumy tu­
rystów napełniają Adampol. Z czasem 
zaczęło brakować dla nich miejsca. Po­
częto budować nowe dpmy-wille, przy­
stosowane dla przyjęcia gości nawet na 
dłuższy okres czasu. Znikały chaty sło­
mą kryte i dziś już ich prawie nie ma.

A cóż z polskością w Adampolu, co 
z wiarą ojców?

Modlić się po polsku!
Największą ostoją polskości Adam- 

pola było dotychczas to, że jego osad­
nicy mogli bez przeszkód porozumie­
wać się w mowie ojczystej, zachować

swoje obyczaje, uczyć dzieci po polsku, 
modlić się bez przeszkód we własnym 
kościółku — mieć stale nauczyciela pol­
skiego i księdza polskiego. Po rozwa­
leniu się starego kościółka drewnianego 
po ostatnim trzęsieniu ziemi w r. 1898, 
kolonia jakiś czas została bez kościoła 
i bez księdza stałego. Lecz za stara­
niem hrabiny Zborowskiej (Procyń koło 
Krynicy) zebrano po Polsce tyle fun­
duszów, źe po oddaniu ich w ręce Zgro­
madzenia Salezjańskiego w 1912 r., mo­
gło ono zacząć budowę obecnego mu­
rowanego już kościółka, domu parafial­
nego obok, a zarazem szkoły polskiej.

Dzięki energicznej pracy pierwszego 
proboszcza salezjanina, ks. Aleksego 
Siary — kościół wraz z domem stanął 
już w r. 1914. Niestety wojna prze­
szkodziła w niejednym, a nawet na ja­
kiś czas wyrzuciła kolonistów całkiem 
ze swoich siedzib. W 1920 r. wrócili 
do pustych ścian i zniszczonego kościoła 

— od czasu jednak

Adampols. Duszpasterz 
w każdą niedzielę i święto 
w ten sposób odbywał drogę.

Procesja Bożego Ciała w Adampolu. Tak jak u nas 
w polskiej, małej, wiosce. I wieś taka podobna do 

naszych wsi, bo przecież polska.

i mądrych rządów twórcy nowej Turcji — 
Ataturka, kolonia znowu dochodzi do roz­
kwitu.

Uczyć się po polsku!
Od 1922 r. otwiera się oficjalnie szkoła pol­

ska i przybywa na stałe nauczyciel polski. 
Przyjeżdża też co 2 tygodnie ksiądz polski — 
salezjanin, ks. Tomasz Zaremba, który pracuje 
tu do roku 1935. Niestety, w 1926 r, szkoła 
polska (w wielkiej mierze z winy kolonistów) 
została zamknięta. W r. 1930 otworzono w tym­
że domu parafialnym szkołę ściśle turecką, gdzie 
nie wolno mówić po polsku. Od tego czasu pra­

wie że ustała opieka polska i możność 
wpływu na dusze młodych adampolan.

Trudności z powodu nowego 
prawa

Warunki wytworzone wymagały przy­
najmniej księdza polskiego na miejscu, 
by dusze adampolan nie paczyły się. 
Niestety, ks. Zaremba już nie miał sił, 
aby się tam osiedlić i tworzyć sobie 
nowe warunki życia. Dlatego Zgroma­
dzenie Salezjańskie, chcąc pomóc adam- 
polanom przy wychowaniu ich dzieci, 
przeznaczyło młodszego swego członka 
— ks. Antoniego Wojdasa. Ten przy­
jeżdżając, starał się zadośćuczynić po­
trzebom tej opuszczonej cząstki narodu 
polskiego na ziemi azjatyckiej i objawił 
gotowość poświęcić dla nich życie na 
miejscu.

Napotkał jednak na nieprzewidziane 
trudności, bo oto w obecnej Turcji 
jest prawo, że w Anatolii (gdzie 
leży Adampol) — cudzoziemiec (obcy

powstania republiki

Na lewo:
Grobowiec Ludwiki Śnia- 
deckiej, uwiecznionej w 
poezjach Juliusza Sło­
wackiego. Była ona żonę 

powieściopisarza pol­
skiego Michała Czajkow­
skiego (jako turecki ge­
nerał po przyjęciu ma- 
hometanizmu zwal się

Sadyk Pasza).

Na prawo:
Jedna z ostatnich kry­
tych siemię chat w Adam­

polu.
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poddany) nie może się osiedlać na stałe. 
Toteż pomimo licznych próśb i jego 
i adampolan i wszystkich czynników 
w państwie począwszy od starosty aż 
do ministra spraw wewnętrznych — do­
tychczas, tj. od blisko 3 lat, nie otrzy­
mał ks. Wojdas takiego pozwolenia. 
Może tylko dojeżdżać w niedzielę i świę­
ta. Adampolowi więc obecnie grozi wy­
narodowienie się i zatracenie obycza­
jów i wiary ojców.

Świeżo zwiększyło się to niebezpie­
czeństwo, bo od 1 sierpnia roku zeszłe­
go wszyscy adampolanie zostali zmu­
szeni do przyjęcia obywatelstwa turec­

kiego, a księżom, obywatelom obcym, 
zabroniono dojazdu.

Chociaż ks. Wojdas, wezwany przez 
władze miejscowe do złożenia podania 
o obywatelstwo tureckie, złożył je soli­
darnie wraz z adampolanami, to jed­
nak zabroniony mu został dojazd do 
Adampola już od 2 miesięcy. Został 
przez to zamknięty kościół i adampo­
lanie pozbawieni nie tylko opieki pol­
skiej, ale również możności wykonywa­
nia praktyk religijnych, bo także inni 
księża nie mogą tam jechać, jako obcy 
poddani. Tureckich zaś księży tu nie 
ma w ogóle.

Nadzieja w przyjaźni polsko- 
tureckiej

Wierzymy jednak, że w imię trady­
cyjnej, historycznej przyjaźni polsko- 
tureckiej, to chwilowe doświadczenie 
Adampola minie i znowu ten żywy po­
mnik wspólnych bohaterskich walk oży- 
je na nowo ku wspólnemu dobru pań­
stwa polskiego i tureckiego. Żadne pra­
wa poddaństwa nie powinny zagradzać 
drogi kapłanowi polskiemu do tych, 
których przodkowie kiedyś walczyli o 
wolność Turcji.

Drugie dwadzieścia lat przy stoliku redaktorskim
XIII.

Konferencja z generałem. — Nie wystarcza mu lojalność. — Długa rozmowa z Erzbergerem. — Jego przyjacielskie przestrogi. — 
Tajemnicza wiadomość. — Namowa Erzbergera do wystąpienia przeciwko Włochom. — List od Bernhardi'ego. — Groźba zamknięcia 

Przewodnika. — Mój nagły wyjazd do Szwajcarii.
A więc rozprawa z generałem Bern- 

hardim...
Nasza konferencja odbyła się w wiel­

kim salonie w gmachu dowództwa 
armii. Przy biurku rozsiadł się jak 
turecki pasza generał, dokoła stały 
liczne krzesła, ale gospodarz nie prosił 
mnie, abym zajął miejsce. W stojącej 
tedy postawie wyczekiwałem jak mi­
zerny grzesznik surowego wyroku. 
Dopiero obecny na tej konferencji pro­
fesor Hermann podsunął mi z tyłu krzesło.

Zaczęła się rozprawa. Referował 
„znawca" dla spraw prasy polskiej prof. 
Hermann. Przytoczył wszystkie pra­
wie oskarżenia, o jakich już wyżej 
wspominałem, i bardzo ostro podkreślał 
moją winę. Nie przypominam sobie 
już dzisiaj wszystkich szczegółów tej 
dosyć długiej rozprawy. Utkwiło mi 
tylko w pamięci, że stary krzyżak 
Bernhardi, zabarwiwszy jeszcze jaskra­
wiej moje uchybienia, zapowiedział, że 
będzie postępował ostro i bez pardonu.

Kiedy oświadczyłem mu, że jednak 
do winy się nie poczuwam, i źe prze­
strzegałem we wszystkim koniecznej 
loialności, Bernhardi uderzył pięścią w 
biurko i zawołał:

— Lojalność mi zupełnie nie wystar­
cza ; żądam od księdza prawdziwie pru­
skiego patriotyzmu (ich verlange von 
Ihnen einen richtig preussischen Patrio- 
tismus).

Wiedziałem, źe na tej płaszczyźnie 
nie będzie porozumienia między mną 
a Bernhardim i dlatego cicho pod­
niosłem się z miejsca i cofałem się ku 
wyjściu. A Bernhardi jakoby jeszcze 
rzucał za mną groźne pociski:

— Proszę pamiętać, że przy naj­
mniejszym zakwestionowaniu zawieszę 
pismo aż do końca wojny.

— Pocałuj psa w nos — powiedzia­
łem sobie, ale tylko w duszy. Już bo­
wiem wtedy zdawałem sobie sprawę, 
źe w redakcji Przewodnika w tych wa­
runkach długo popasać nie mogę.

Minęło kilka tygodni. Byłem znowu 
w Berlinie na posiedzeniu parlamentu. 
Zaledwie przybyłem do Izby, a już mi 

powiedział woźny, że szuka mnie bar­
dzo poseł Erzberger. Ponieważ nie 
miał pewności, czy przyjadę na sesję, 
dlatego już wysłał list pod moim adre­
sem osobistym do Poznania. Nie zanie­
chał jednak, gdy mnie spotkał, całą 
rzecz wyłożyć na tapecie.

— Ksiądz wie — mówił Erzberger 
swoim szybkim, trzepocącym sposobem 
mówienia — źe rzuciłem swego czasu 
cały swój wpływ na szalę wyborów na 
rzecz szanownego księdza. Moi kole­
dzy polityczni nie bardzo mnie za to 
chwalą. Nie przypominam tego, aby 
twierdzić, źe bez mojej pomocy ksiądz 
nie doszedłby do mandatu, ale aby 
okazać księdzu moje osobiste zaintere­
sowanie i podkreślić także pewną od­
powiedzialność, którą ponoszę dla księ­
dza wobec niemieckiej opinii publicznej. 
Ksiądz chyba także wie, źe zawsze dla 
Polaków miałem wielką przyjaźń, którą 
objawiałem w słowie i w piśmie, radą 
i czynem w całej swej karierze poli­
tycznej. Wobec tego niech ksiądz bę­
dzie łaskaw przyjąć do wiadomości na­
stępujące uwagi:

Ksiądz jest naczelnym redaktorem 
bardzo czytanego i rozszerzonego pisma 
„Przewodnik Katolicki". Pismo to stoi 
w ścisłym związku z duchowieństwem, 
jemu zawdzięcza swój rozległy wzrost 
i cieszy się szczególniejszą opieką 
władz duchownych. Ksiądz sam, jako 
wybitny członek duchowieństwa po­
znańskiego, stoi na czele wydawnictwa. 
I otóż od niejakiego czasu dochodzą 
nas* wieści, źe są ważne powody do 
nieufności dla „Przewodnika" ze wzglę­
du na jego kierunek polityczny. Gdy­
by ksiądz o tym nie miał wiedzieć, to 
dowie się o tym rychlej czy później 
w sposób bardzo nieprzyjemy. Pismo 
księdza zażywa obecnie w kołach nie­
mieckich, i to w kołach najwyższych, 
takiej opinii, że naprawdę lękam się 
rzeczy najgorszych. Żyjemy obecnie 
w wojnie, czasach niezwykłych, gdzie 
do zachowania się wszystkich a zwła­
szcza innojęzycznych elementów stawia 
się zupełnie inne wymagania, aniżeli 

zwykle. Czy to jest słuszne czy nie­
słuszne, w to nie wchodzę, ale to po- 
zostaje prawdą. Dlatego prawdziwi 
przyjaciele tej ludności, mieszka ;ącej 
na pograniczu, muszą dbać o to, aby 
unikano wszystkiego, co by mogło wzbu­
dzić choćby najlżejsze podejrzenie o 
usposobienie antypaństwowe. Domy­
ślam się, źe inne pisma poznańskie 
mają więcej na sumieniu, aniżeli pismo 
księdza, ale przy żadnym nie odczuwam 
tego tak przykro, ponieważ tutaj cho­
dzi o duchowieństwo i bezpośrednio 
o osobę księdza kolegi. Nie twierdzę 
też, że wszystko, co się mówi, musi 
być prawdą, ale powiadam, źe nie ma 
dymu bez ognia i źe pismo księdza 
całym swym zachowaniem daje powód 
do najróżniejszych zaczepek, oskarżeń 
i może do kar. Lud polski jest na 
ogół i teraz nawet spokojny, jakkolwiek 
wielu jego nieprzyjaciół pcha rząd do 
ostrych wystąpień. Prasa, jako na ze­
wnątrz widoczny wskaźnik usposobie­
nia ludu, mogłaby zawinić, żeby lud 
został pozbawiony wszystkich owoców 
swoich ofiar, które składa na ołtarzu 
miłości państwa. Teraz jest wojna! 
Niemcy nie mają czasu do innych rze­
czy. Ja pragnę skasowania praw wy­
jątkowych tak samo jak ksiądz. Do­
wiodłem tego tysiąc razy. Napisałem 
w tym przedmiocie całe rozprawy 
i książki. Ale właśnie dlatego jako wy­
próbowany przyjaciel Polaków poczu­
wam się do obowiązku wskazywać na 
to, że najprostsza, że jedyna droga pro­
wadząca do uregulowania spraw naro­
dowościowych w prowincjach mieszanych, 
to jedynie lojalne, prawdziwie bezna- 
ganne zachowanie się tej ludności 
w czasie wojny. Pomyśl, kolega, jaką 
byłoby szkodą dla polskości i dla Ko­
ścioła, gdyby najważniejsze pismo lu­
dowe, jakim rozporządza duchowień­
stwo, miało być na całe trwanie wojny 
zamknięte. Przychodzę do księdza jako 
przyjaciel Polaków i jako katolik i prze­
strzegam go. Proszę ufać więcej mnie, 
niż takim, którzy się księdzu nie na­
rzucają, ale po cichu kręcą mu stry­
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czek. A przy tej sposobności także 
całemu polskiemu narodowi.

Mówił mi na końcu tej długiej roz­
mowy kolega Erzberger, źe już od 
dwóch miesięcy słyszał o nieprawo- 
wiernym zachowaniu się „Przewodnika" 
i dawno już chciał mi o tym pisać.

— Powiedziałem sobie jednak wów­
czas: to minie. Ale od tego czasu dowie­
działem się jeszcze dużo nowych rzeczy 
i to na drodze najbardziej urzędowej.

To, co słyszał na najbardziej urzędo­
wej drodze, to mi następnie powierzył 
w wielkiej tajemnicy:

— Wczoraj odbyła się najwyższa 
rada wojenna. Wiem z całą pewnością, 
że uchwalono na niej zawiesić po 10 
dniach „Przewodnik Katolicki" aż do 
końca wojny. A księdza redaktora za­
mierzają osadzić na dłuższe rozmyślanie 
w twierdzy Torgau.

Milczałem w zadumaniu nad tym, co 
usłyszałem z ust kolegi.

Erzberger uważał za stosowne pod­
nieść mnie na duchu.

— No, niech ksiądz nie traci otuchy. 
Radzę napisać ostry artykuł („einen ge- 
harnischten Artikel") przeciwko święto­

kradczym Włochom — działo się to 
wtedy, gdy Włosi skłaniali się do wy­
stąpienia we wojnie po stronie koalicji 
przeciwko Niemcom — a zatrze się złe 
wrażenie dotychczasowego postępowa­
nia „Przewodnika" i będzie znowu 
wszystko dobrze.

Uściskiem rąk rozstałem się z Erz- 
bergerem.

Już po pożegnaniu Erzberger wrócił 
jeszcze raz do mnie i powiada:

— Proszę spojrzeć na przechodzą­
cych po korytarzu kolegów. Jak nas 
obserwują! Jak wyrażają sobie wza­
jemnie zdumienie, źe taki „niemiecki" 
poseł jak ja, rozmawia tak długo z ta­
kim buntowczykiem jak ksiądz.

I roześmiał się serdecznie.
Przybywszy z Berlina do domu, zasta­

łem u siebie list od „przyjaciela" Bern- 
hardiego, pisany twardo i brutalnie.

— Jedyne pozytywne w piśmie księ­
dza — tak dekretuje pan Bernhardi — 
jest dla mnie zapewnienie księdza o po­
ważnym staraniu, żeby w „Przewod­
niku" niczym nie dać powodu do nie­
ufności. To będzie też leżało w księ­
dza interesie, bo tutaj powtarzam pi­

śmiennie i najwyraźniej, czym już za­
groziłem ustnie dnia 22 maja, źe pismo 
księdza przy najdrobniejszym zakwe­
stionowaniu bez wszystkiego zostanie 
zakazane.

Mając taki list w ręku i posiadając 
informacje uzupełniające od posła Erz- 
bergera, wiedziałem już co zrosić.

Przywiozłem wtedy właśnie świeżą 
wiadomość z Berlina, źe na arcybiskupa 
gnieźnieńskiego-poznańskiego został de­
sygnowany ksiądz kanonik i prałat 
Dalbor. Do niego, jako do najwyższego 
zwierzchnika duchownego, ale także 
jako do szefa właścicieli św. Wojciecha, 
do których należał „Przewodnik Kato­
licki", udałem się z prośbą o radę. 
Wynik narady z arcybiskupem-nomina- 
tem był taki: W tej chwili zdać re­
dakcję na kogo innego i wyjechać do 
Szwajcarii. Wywoła się przez to wra­
żenie, że redaktor, zmęczony trudami 
ostatnich czasów, udaje się na ko­
nieczny wypoczynek i wytchnienie.

I tak, gdy następna noc rozpostarła 
nad miastem swoje cienie, już mnie 
w Poznaniu nie było.

Ks. Józef Kłos.

RÓŻNE WIADOMOŚCI
Poniósł śmierć w obronie kościoła. Świeżo 

obok kościoła parafialnego św. Antoniego w Sie­
mianowicach znaleźli przechodnie zwłoki ko­
ścielnego, Augustyna Cierpioła. Przechodnie 
zaalarmowali policję, która wszczęła docho­
dzenia i ustaliła, że Cierpioł przed udaniem 
się na spoczynek obchodząc kościół, natrafił 
na osobnika, który wytłoczył szybę witrażową 
w kościele, aby się dostać do wnętrza i doko­
nać świętokradztwa. Cierpioł chciał przytrzy­
mać sprawcę, wówczas ten rzucił się na niego, 
uderzając kościelnego ostrym narzędziem w le­
wy bok, Cierpioł upadł na ziemię i z powodu 
krwiotoku wewnętrznego zmarł. Śp. Cierpioł 
osierocił żonę i dwoje dzieci.

Komunizm — zemsta żydów nad światem. 
Włoska gazeta „II Regime Fascista" zaatako­
wała gwałtownie żydostwo. Oburzyło to bez­
granicznie żydówkę dziennikarkę Sarę Lewi, 
która odpowiedziała na artykuł stekiem wy­
mysłów, zamieszczonych w artykule drukowa­
nym w „Ł P A.“,

„Ja i moi współwyznawcy uważamy kraj, 
który zamieszkujemy, jako chwilową i przej­
ściową ojczyznę, z którą nie łączy nas żadna 
tradycja, która by zapuściła głębsze korzenie 
w naszej duszy. Komunizm jest krwią z krwi na­
szej. To, co teraz przeżywamy, jest chwilą ży­
dowskiej zemsty nad światem chrześcijańskim.*1

To wyznanie żydowskiej dziennikarki posia­
da znamienne cechy, zdradza nieprzejednane 
stanowisko żydów względem chrześcijaństwa.

Pielgrzymka do Rzymu na kanonizację 
Błog. Andrzeja Boboli. Wobec ustalenia przez 
Ojca św. daty kanonizacji błog. Andrzeja Bo­
boli T. J„ pospiesza do Rzymu pielgrzymka 
kanonizacyjna, zorganizowana przez oo. Jezui­
tów i Sodalicję Mariańską. Od szeregu mie­
sięcy zapowiadana i przygotowywana, realizuje 
się dziś w przyspieszonym tempie. Posiadając 
wysoki protektorat Ich Eminencyj obu księży 
Kardynałów polskich i całego naszego Episko­
patu, pielgrzymka ta, która odbędzie się 
w dniach 12 — 21 kwietnia br,, w pierwszy 
dzień Wielkiej Nocy (17. 1VJ, weźmie udział 
w uroczystościach kanonizacyjnych w Bazylice 
św. Piotra w Rzymie i będzie manifestacją du­
cha katolickiego i patriotycznego Polski,

Jest to przy tym najtańsza pielgrzymka ze 
wszystkich dotychczasowych, gdyż koszta jej 
wynoszą w klasie III od zł 175 do 216 wraz 
z paszportami (różnica w cenie zależy od trasy, 
których jest trzy).

Wobec ogromnej ilości zapisujących się, 
przygotowuje się szereg pociągów. Zapisy trwać 
będą tylko do dnia 20 marca i przyjmuje je 
jedynie „Komitet organizacyjny pielgrzymki 
kanonizacyjnej** w siedzibie swej — Warszawa, 

Świętojańska 15, parter wprost wejścia, od 
godz. 9 — 17, telefonicznie do 21, tel. 208.02.

Obrażone gołębie. Postanowiliśmy urządzić 
wzorowe strzelanie do gołębi o nagrody. Po­
mysł ten przez znajomych przyjęty został z za­
chwytem. Znalazł się jakiś bywalec z Monte 
Carlo, który znał doskonale sposób zorganizo­
wania tego strzelania, t. j.: jakie mają być od­
ległości dla strzałów, rozmieszczenie klatek 
z gołębiami i t. d. Znalazły się też osoby, 
które ofiarowały nagrody, nawet dosyć po­
kaźne. Znalazło się wreszcie siedemnaście 
fuzji, które postanowiły brać udział w tych 
zawodach. Chodziło teraz o gołębie. Pani 
domu swoich gołębi dać nie chciała. Miała 
ich dużo, ale była do nich przywiązana. Nie 
chciała ich wystawiać na niechybną .śmierć. 
Postanowiono więc gołębie kupić, gdzie się 
da, na najbliższym targu i po okolicznych 
wsiach. Zaproszenia zostały wysłane, nagrody 
kupione, plac do strzelania przygotowany, go­
łębie w ilości 200 sztuk na czas zakupione. 
Pogoda dopisała, cała zabawa udała się świet­
nie, Konkursowe strzelanie do gołębi o na­
grody zachwyciło wszystkich. Przepraszam, 
nie wszystkich.

Miejscowe gołębie, które właścicielka tak 
wspaniałomyślnie ochroniła od śmierci, wy­
niosły się co do jednego. Znikły na drugi 
dzień z gołębnika i więcej do niego nie po­
wróciły nigdy. Stało się widoczne i zrozu­
miałe, źe chociaż zostały same oszczędzone, 
widziały jednak los swych współbraci i nie 
zostały na to obojętne. Nie mogąc w inny 
sposób okazać tego, z obrzydzeniem i pogardą 
opuściły demonstracyjnie miejsce zagłady tylu 
innych gołębi.

Ta gołębia solidarność może być nauką dla 
nas ludzi, którzy tak często nie umiemy wcale 
solidarnie współczuć i wzpółdziałać z naszymi 
braćmi cierpiącymi lub ginącymi. Nieraz na­
wet, o zgrozo, cieszymy się z nieszczęścia na­
szych bliźnich. Z. Ch.

Demonstracja przed ambasadą sowiecką 
w Warszawie. W związku z mordem popeł­
nionym na osobie ks. Streicha w Luboniu, 
pewna grupa osób usiłowała demonstrować 
przed ambasadą sowiecką w Warszawie,

Życiem przypłacił lekkomyślny bieg po 
lodzie. W Pistyniu pod Kołomyją, 17-letni 
uczeń szkolny, Jan Petryjczyk, założył się ze 
swoimi rówieśnikami, że potrafi dłuższy czas 
przebywać na mrozie zupełnie nago.

Lekkomyślny chłopiec przystąpił do wyko­
nania warunków zakładu. Pozostał tylko 
w cienkiej koszulce i boso począł biec dokoła 
łączki, okrążającej budynek szkolny. Widowi­
sku temu przypatrywało się kilkunastu chłop­

ców, którzy ku wspólnej uciesze zachęcali Pe- 
trvjeżyka do wytrwania w biegu.

W pewnym jednak momencie chłopcy zau­
ważyli, że Petryjczyk zatrzymał się, po czym 
upadł na zlodowaciały śnieg. Poczęli biec mu 
z pomocą, a gdy żnaleźh się obok niego spo­
strzegli, że chłopiec leży, nie dając znaków ży­
cia. Przeniesiono Petryjczyka do pokoju, ubrano 
go i wezwano miejscowego lekarza. Pomoc 
wszelka okazała się jednak spóźnioną. Lekarz 
stwierdził zgon wskutek silnego oziębienia or­
ganizmu.

Jest jeszcze wielu posiadaczy banknotów przed­
wojennych a szczególnie niemieckich. Na nich to żerują 
międzynarodowi aferzyści, aby wyciągnąć ostatnie grosze 
na zaliczki tyt. kosztów procesów, rzekomo wnoszonych 
przeciw Bankowi Rzeszy, aby tenże, zmuszony przez sądy 
zagraniczne, wykupił stare i z obiegu wycofane banknoty. 
Nie ulega wątpliwości, że tym aferzystom i oszustom za­
leży tylko na wyłudzeniu pieniędzy, gdyż każą sobie opła­
cać najmniej 11 zł na koszta. Wszystkich naszych drogich 
Czytelników przestrzegamy przed tego rodzaju oszustami, 
których oddać należy w ręce policji.

O nasz czynny udział w misteriach Ko­
ścioła. Staraniem Archidiec. Instytutu Akcji I 
Katolickiej ks. dr Władysław Śpikowski wy­
głosi w Poznaniu cykl wykładów z zakresu li­
turgii mszy świętej. Tegoroczny cykl wykła­
dów poświęcony będzie wyjaśnieniu całego sze­
regu formularzy mszalnych. Wykłady odby­
wać się będą w środy i piątki od 16 marca 
począwszy, o godz. 8 wieczorem w Związko­
wej sali Sodalicyjnej, ul. św. Marcina 69.

Rodzicom przypominamy, że najlepiej jest zaabo­
nować dla dziecka takie pisemka, których redakcje gwa­
rantują wysoki poziom literacki artykułów oraz pracują 
w duchu katolickim i narodowym. Pisemkami takimi są: 
„Młody Polak" i „Dzwonki" dla młodszych dzieci, któ­
rych wydawcą jest Stowarzyszenie Chrzcścijańsko-Narodo- 
wego Nauczycielstwa Szkół Powszechnych. Adres redakcji 
obu pisemek: Warszawa, Chmielna 58. Konto PaOHC44.

Kalendarz liturgiczny
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3. módl, z dnia, ostatnia ewang. z dnia,, Pref. na W. Post; — 
ów. Gertruda, panna, opałka, f 65K.'

18. III. piątek, biały, św. Cyryl Jerozolimski, biskup 
Jerozolimy, doktór Kościoła, f 368, Gl., 2. módl, z dnia, 
Cr., Pref. na W. Post.

1?. III. sobota, biały, ów. Józef, oblubieniec Najśw. 
Marii Panny, patron Kościoła katolickiego, GL, 2. módl, 
i ostatnia ewangelia z dnia, PreL o św. Józefie.
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Starzec spojrzał na zegar, a potem 

westchnął ciężko. Dziesięć po jedenastej.
Czeka na listonosza, który ma przy­

nieść pieniądze od Franka z Ameryki. 
Wypatruje go, jak zbawienia. Ten prze­
kaz bowiem może uratować wszystko. 
A jeżeli nie przyjdzie...

Starzec opuścił głowę. Trudno, stało 
się. Zresztą... kto by się nie pokusił. 
Ziemia czarna jak węgiel i wcale nie 
droga

Brakowało trzystu złotych. Nawinął 
się Fajger i...

— Panje Balcerek, co pan szje jesz­
cze namiślasz! Taki ładny gront! Tu... 
ma pan tśysta złote i źjemja pańska. 
Co, procent? Jestem ućczywy kupiec. 
Co mi po procentach! Oddasz pan za 
gźeczność ćterysta... co, zaduźo? No, 
to dasz pan tśystapjendżiesziont i bę­
dziemy kwit. Kiedy? Ja szje o to nie 
martwię, a pan szje martwisz? Oddasz 
pan, jak będziesz miał.

Podpisał. Drżącą ręką, oślepiony ra- 
ydością, że powiększył dobytek o kilka 

morgów. Po żniwach odda.
Przeliczył się jednak. Wpierw były 

grady, potem posucha i do stodoły zwiózł 
niewiele. Poszedł więc do Fajgera po­
prosić, by poczekał.

— Co, panje Balcerek! Tu jest pań­
ski weksel. Płatny był 1 września, a 
dźisz mamy już październik.

— Pan sam mówił przecież, że od­
dam, gdy będę miał.

— Co ja mówjułem i co pan mówjuł, 
panje Balcerek, to mnie nic nie obcho- 
dźi. Tu, to jest ważny podpis na we­
kslu. O to szje rozchodźi. I tszego 
pan jeszcze żondasz, panje Balcerek?!

Poszło do sądu. Przegrał. Apelował 
i znowu przegrał. Dziś o godzinie 
pierwszej licytacja. Dwie krowy i cielak.

Stary gospodarz stoi 
jeszcze chwilę przy oknie, 

j a potem wychodzi na dwór 
i patrzy na drogę. Długo, 
tęskno... daremnie. Wrócił 
do izby. Dwoje oczu sta­
rych spojrzało nań pyta­
jąco i... zaszkliło się no­
wymi łzami.

Cisża. Słychać tylko 
brzęk szyb, dygocących 
pod przeraźliwym napo- 
rem wichru i cichy, ury­
wany szloch starej Balcer- 
kowej, przykucniętej pod 
piecem.

Balcerek chodzi niespo­
kojnie po izbie. Jest zły 
na siebie. Mógł był iść 
rano do wsi, na pocztę. 
Kto wie... takie zaspy... 
może dziś nie doręczają 
poczty? A może listono­
szowi nie będzie się chcia- 
ło iść tak daleko w tym 
śniegu. Chociaż... zna Ka­
rolczaka. To sumienny 
urzędnik. Lało przecież 
nieraz jak z cebra, a mi­
mo to przyszedł. Tak,

LISTONOSZ
Karolczak przyjdzie na pewno, jeżeli tyl­
ko ma przekaz.

Franek w liście pisze wyraźnie: „Naj­
później 14-go powinniście pieniądze 
mieć“. A dziś już jest 18. Kto wie, 
co zaszło? Z Ameryki do Podemnic, 
to zawsze kawał drogi.

1 znowu niespokojnie oczy zatrzymują 
się na wskazówkach zegara. Piętnaście 
po jedenastej. Nie, Karolczak nie przyj­
dzie już. Jest tu zwykle przed dziesiątą.

Głowa starca opadła ciężko. Siwe 
oczy wejrzały na dwór, zatrzymały się 
na wrotach obory i w tej chwili ból 
wielki ścisnął serce starego gospodarza. 
Dwie krowy i cielę...

Nie byłoby tak źle, gdyby nie Faj­
ger. Bo przecież żaden gospodarz nie 
przyjdzie korzystać z czyjegoś nieszczę­
ścia. Ale Fajger... Gdzie u żyda szu­
kać sumienia. Posłał nawet sanie po 
komornika na stację.

A na dworze wciąż jeszcze szaleje 
śnieżyca.

Daleko, o trzy kilometry stąd, ulicą 
wsi idzie samotny człowiek. U boku, 
przy dużej torbie wisi gruby, sękaty kij. 
Zabrał go dziś niepotrzebnie, psy bo­
wiem pochowały się dziś po kątach 
ciepłych izb.

On jednak idzie. Musi iść. Niepo­
goda? Mróz? Kto o to pyta! Wszyscy 
czekają na niego. Tym niesie radość, 
tamtym smutek. Jedni błogosławią go, 
inni mu złorzeczą.

Przystanął, zajrzał do torby i uśmiech­
nął się z zadowoleniem. Jeszcze tylko 
trzy listy. Tak, ale jeden do Brutkow- 
skiej pod lasem. A potem jeszcze z ty­
mi pieniędzmi na kolonię. Akurat dziś, 
w taką śnieżycę.

Niepogoda! Mróz! On iść musi... Tym niesie radość, tamtym smutek-.

Zatrząsł się. Co to? Już trzeci raz 
dzisiaj. Głowa boli. W ustach jakiś 
dziwny posmak. Czy to tylko nie grypa?

Opiął się szczelniej płaszczem i po­
szedł. Doręczył dwa listy a teraz nie­
sie ostatni. Do Brutkowskiej pod la­
sem. Wieś kończy się. Droga wychodzi 
w otwarte pole i wznosi się ostro.

Listonosz dyszy i brnie w zaspach. 
Przemoczone buty ciężą, jakby były 
z ołowiu. Zmęczone nogi coraz trud­
niej wygrzebują się z zasp.

Przebył już połowę drogi. Dyszy 
ciężko, pokaszłuje i coraz trudniej wy­
grzebuje się z zasp. Przystanął na za­
kręcie przy Bożej Męce i oparł się o 
ośnieżone opłotowanie. Musi odpocząć. 
Spod czapki bucha para, w płucach 
kłuje i pali, a tu jeszcze tyle drogi...

Otworzył torbę, nienawistnie wpatrzył 
się w list i... nagle oczy błysnęły dziwnie.

Tak. szkoda, że już tam we wsi nie 
pomyślał o tym. Nic się nie stanie, 
gdy Brutkowska dostanie list o jeden 
dzień później. Zresztą., nie pozna na­
wet, kiedy był nadany, bo stempel jest 
niewyraźny.

W urzędzie zaś powie, że... Głup­
stwo, nic nie powie. Naczelnik prze­
cież nie zagląda do torby. Ostatecznie 
dla pewności schowa list do kieszeni, 
jutro zaś włoży do innych, jakby do­
piero przyszedł.

Zagłębił rękę w torbie i zadrżał. Ru­
mieniec oblał twarz. Tyle lat roznosił 
listy i nigdy tego nie zrobił. Dostał 
nawet medal za sumienne spełnianie 
obowiązków, a teraz...

No tak, kiedy... głowa boli... i tak 
jakoś ciemno robi się przed oczyma. 
Zresztą, będzie to ostatni raz. Pierwszy 
i jedyny. Nikt nie wie o tym i nikt 
nie widzi.
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Chwycił list i puścił natychmiast, jak 
rozpaloną płytę żelazną. Jednak ktoś 
widzi. Tam z góry i z krzyża, chociaż 
Go nie widać spod śniegu.

Listonosz stoi z zapartym oddechem, 
nieruchomo i z opuszczoną głową, jak 
spokojnie kradnący złodziej, którego 
nagle ktoś uchwycił na kołnierz. Tylko 
serce wali głośno. I żar wstydu rozle­
wa się po twarzy i całym ciele.

Nagle zerwał się i prawie biegiem ru­
szył w stronę lasu. Po kwadransie zapu­
kał w drzwi małego domku. Otworzyła 
mu młoda kobieta o smutnej, przed­
wcześnie pomarszczonej twarzy. Na skro­
niach srebrzyły się siwe nitki włosów, 
a z oczu wyzierał jakiś zastygły ból. Obo­
jętnie i nie patrząc nawet na niego, wzię­
ła list i bez słowa zamknęła drzwi.

— Mumia egipska. Inni ludzie cie­
szą się, gdy się im przyniesie list, a ta 
jakby kawał drewna odbiera. I iść tu 
jeszcze do takiej, w śniegu i z gorączką — 
mruknął listonosz, wychodząc z ogródka.

Na drodze zatrzymał się. Tam na kolo­
nię trzeba iść w prawo, do wsi zaś w lewo.

Rozmyśla. Może jednak zanieść im 
te pieniądza? Może potrzebują? E, 
głupstwo. Akurat dziś. Inni w ogóle 
nie otrzymują przekazów i też żyją. 
Gdyby to było blisko, ale aż trzy kilo­
metry, stale pod górę i w śniegu. I do 
tego z gorączką i grypą! Nie, nie pójdzie. 
Trudno, zdrowie trzeba szanować. Powie 
naczelnikowi, że jest chory i dlatego 
nie poszedł. Poprosi o kilka dni ur­
lopu, a przekaz jutro zaniesie zastępca.

Ruszył w stronę wsi. Nagle odwró­
cił się. Bratkowska wybiegła z domu 
i woła, by wrócił. Listonosz mruczy 
pod ośnieżonym wąsem, zawraca jed­
nak i po chwili wchodzi do mieszkania.

— Czy może pan chwilę poczekać?
Poczekać? Z gorączką i grypą? Czy 

jej się w głowie przewraca?
— Bo...
I po chwili listonosz wie już wszyst­

ko i rozumie wszystko. Rozumie tę 
młodą kobietę, jej stronienie od świata, 
te włosy siwe na skroniach, ból zasty­
gły w oczach i tę radość nieopisaną, 
którą teraz błyskają.

...Żyli z sobą szczęśliwie. Całe czte­
ry lata. Aż kiedyś... No, tak, sama 

nie była też bez winy. Podejrzewała 
go zawsze o zdradę, wierząc podszep­
tom obcych. Robiła mu wymówki, aż 
kiedyś pojechał do miasta i nie wrócił. 
Zostawił ją z synkiem. Po miesiącu 
pisał, że chciałby wrócić. Ale nie mo­
że sobie tego potem darować. Napisa­
ła pół listu i podarła. A on tymcza­
sem rozpił się, stracił posadę i prze- 
padł bez śladu. Aż teraz, po pół ro­
ku, ten list. Pisze, że ma do wyboru 
dwie prace: jedną blisko, w mieście, 
drugą zaś — daleko, na Śląsku w ko­
palni. Jeżeli mu przebaczy i pozwoli 
wrócić, przyjmie posadę tu w mieście. 
Do jutra wieczora jednak musi mieć 
odpowiedź, bo na tę posadę czekają inni.

Powiedziała wszystko już i prosto, 
szczerze, ze serca, A teraz pisze. 0 
swoim cierpieniu, o nocach bezsennych, 
o modlitwach Jędrusia, by tatusiowi 
Bozia kazała wrócić, i o tym szczęściu 
ogromnym, które znowu odżyło. Cza­
sem przerywa pisanie. Uśmiecha się 
do listu, przytula ręką główkę cztero­
letniego synka, chroniącego się przed 
groźnymi wąsiskami „pana listonosza’*. 
Łzy spływają raz po raz na papier, łzy 
wielkie i gorące. Nie wie jednak o tym. 
Bo nieraz nie czuje się własnych łez. 
Szczególnie tych wielkich i gorących.

Przy oknie siedzi listonosz. Przyglą­
da się kobiecie, bladej twarzyczce chłop­
ca i opuszcza głowę, jak człowiek, pa­
trzący na beztroski uśmiech kogoś, któ­
rego przed chwilą chciał zepchnąć do 
przepaści.

Nie dowiedzą się o tym, że ich losy 
przed chwilą ważyły się tam, na skrzy­
żowaniu, przy Bożej Męce, że zapłaci­
liby męką całego życia za jednę chwile 
jego załamania się i niesumienności. 
Tam, na Śląsku, przy żarze pieców za­
męczałby się ktoś, kto daremnie czekał 
na przebaczenie, nie wiedząc, że gdzieś 
daleko, w domku pod lasem dwa serca 
opuszczone daremnie oczekują trzeciego.

Listonosz nieśmiało, jakby z lękiem 
spojrzał na godło pocztowe na czapce. 
Tak, to nie taka zwykła sobie rzecz ta 
torba listonosza. Tajemnice wielkie, 
losy swoje, a niekiedy i życie powie­
rzają jej ludzie. 1 dlatego nie każdy 
może ją nosić.

— Proszę, niech idzie ekspresem 
zbudził go radosny głos Bratkowskiej.

— Nie potrzeba. Zajdzie na czas.
Głos dziwnie zadrżał przy ostatnich 

słowach.
— Tak, ja wiem, ale niech już idzie 

ekspresem. O te kilka groszy nie chodzi.
Czego nie dałaby teraz za to, by ten 

list zaszedł na czas!
Listonosz wydał resztę, nalepił znacz­

ki i wyszedł. Na schodach zachwiał 
się. Wichura zatrzęsła nim, chlasnęła 
w twarz śniegiem i rzuciła na poręcz. 
W głowie zamęt.

Tak, to na pewno grypa. A tu jesz­
cze trzy kilometry na kolonie. Nie, 
nie pójdzie. Powie w urzędzie prawdę. 
Jest chory, ciężko chory. Nie doszedłby.

Wicher zadął silniej i zrzucił mu czap­
kę. Poszedł po nią, otrzepuje z śniegu 
i nie może oderwać oczu od godła pocz­
towego, które błyszczy na otoku, czyste, 
nigdy nie skalane i patrzy na niego 
dumnie i twardo.

Śnieżyca szaleje. Wicher huczy, pę­
dzi chmury śniegu, wpada w zaspy, 
rozrywa je, tworzy nowe i zawala ni­
mi drogi i ścieżki. ।

Krańcem lasu, stromo pod górę wle­
cze się chory listonosz. Utyka w za­
spach, dyszy ciężko i kaszle. Wichura 
bawi się nim, rzuca jak piłką i tarza 
go w śniegu. Dźwiga się jednak. Cięż­
ko, resztą sił i wlecze się dalej. Jutro 
i może kilka tygodni przeleży w łóżku. 
Teraz jednak ma jeszcze służbę. Musi iść.

Do starych Balcerków, by zanieść 
500 złotych, od Franka z Ameryki.

Myśli
1. Nie chwal nikogo w oczy, bo mądremu 

to ubliża, a głupiego nadyma.
2. Jeżeli cię ludzie ganią za czyn chwa­

lebny, nie zważaj na to; jeżeli cię 
' chwalą, nie zważaj zarówno, ale bądź 

wytrwałym w dobrych sprawach.
3. Nie usprawiedliwiaj się, jeżeli cię spo­

twarzono; mądry niełatwo potwarzom 
uwierzy, a głupiego dobre lub złe mnie­
manie o nas na jedno wychodzi.

4. Zemsta nie szkodzi temu, przeciw komu 
jest wymierzona, ale temu, od kogo po­
chodzi. Zebrał Stanisław Jachnik.

Konieczne wyjaśnienie.
W nrze 8 Przewodnika Katolickiego podaliśmy w Roli 

i Ogrodzie artykuł p. t.: „Rzadki siew. Poważne plony." 
W rzeczywistości nic jest fo rzadki siew, ale siew stosun­
kowo gęsty w t. iw, szerokie rzędy czyli pasy. Rzadkie 
siewy w dotychczasowym znaczeniu w naszym klimacie 
nie udały się.

Odpowiedzi Redakcji
Czytelniczka. Nam zależy na tym, aby oprawiać całe 

roczniki, nie tylko powieść. Choćbyśmy nawet chcieli, nie 
pozwalają nam na to względy techniczne.

Wielki Konkurs Jubileuszowy Drukarni i Księgarni 
św. Wojciecha w Poznaniu. Sąd konkursowy zakończy 
swoje prace z wielkim prawdopodobieństwem do połowy 
marca. Wyniki będą ogłoszone także w Przewodniku Ka­
tolickim.

Wszystkim abonentom, stałym czy­
telnikom udziela Przewodnik Kato­
licki bezpłatnej porady prawnej.

Kurs kucia koni rozpocznie się w cywilnej szkole kucia 
koni w Krotoszynie od 14 marca 1938 r. Koszt 10 zł.

Kurs dla dojarzy krów (pielęgniarzy bydła) prowadzony 
będzie przez lekarza weterynarii i inspektorów Wielko­
polskiej Izby Rolniczej oraz instruktora doiarskiego. Ce­
lem kursu będzie zaznajomienie uczestników z zasadami 
prawidłowego doju, techniki żywienia i obsługi bydła, 
udzielanie zwierzętom pierwszej pomocy na wypadek za- 
chorzenia i innymi czynnościami, które wchodzą w zakres 
obowiązku dojarza (pielęgniarza bydła). Kurs trwać będzie 

dwa tygodnie, a opłata łącznie z utrzymaniem i mieszka­
niem wynosi 60 zł od osoby. Kandydatów na kurs zgła­
szać należy do Wielkopolskiej Izby Rolniczej, Wydział 
Produkcji Zwierzęcej, w terminie do 7 marca 1938 r.

O

KTO pragnie przyjść z pomocą tym, co 
nie wyciągają rąk po jałmużnę i cierpią 
głód, niech wykupi bony obiadowe po 
35 gr do kuchni KOMITETU TANICH 
KUCHEN im. Ks. Kard. Dalbora przy 
u). Skarbowej 24. Bony nabywać można 
przy uL Franciszka Ratajczaka nr. 26-7.

g

Nowa Pieśń Pomorska
bardzo cenny nabytek dla chórów mieszanych: 
„Modlitwa Pomorzanina*' w obecnej chmurnej 
chwili. Słowa „Modlitwy“ ubrane są w piękną 
szatę muzyczną, odznaczają się świeżością po­
mysłów zarówno jeżeli chodzi o inwencję me­
lodyjną, jak i o strukturę harmoniczną.

Cena 1 zł, Do nabycia: Probostwo Gosty­
cyn koło Tucholi — Pomorze,

„Wśród problemów szkoły 1 wychowania". Poznań, 
1937, str. 128 4- VIII, cena 2.50 zł. Nakładem Archidiece­
zjalnego Instytutu Akcji Katolickiej w Poznaniu ukazał.się 

jeszcze w r. 1937 drukiem pamiętnik II Zjazdu Asystentów 
Kościelnych pt. „Wśród problemów szkoły i wychowania”.

Książka zawiera cenny materiał dotyczący wychowaw­
czej działalności duszpasterza w Akcji Katolickiej a w szcze­
gólności omawia sprawy polskiej szkoły i wychowania. 
Referaty poprzedza obszerne i głębokie przemówienie J. Em, 
Księdza Kardynała Prymasa, wygłoszone na rozpoczęcie 
Zjazdu.

CHLEB DLA POLAKÓW!
W Krzemieńcu oraz w okolicznych miastach tego po­

wiatu potrzebne są: akuszerka, blacharze, handlarze by­
dłem, czapnicy, dentysta, drogeria, skład drzewa budowla­
nego,^ fabryka wód gazowych, skład farb i przyborów ma­
larskich, galanterii damskiej, męskiej i przyborów wojsko­
wych, artykułów sportowych, instalacja wodociągów, ka- 
masznicy, krawcy, krawczynic, skład z obuwiem, owoców, 
piekarnie, skład rowerów, wędliniarnie, rymarze, skład 
żelaza, naczyń kuchennych i narzędzi rolniczych, zegar­
mistrz, jubiler-grawer i wiele innych. Cały handel jest 
w rękach żydowskich, miasta zaźydzone, poparcie społe­
czeństwa polskiego, wojska i okolicznych chłopów zapew­
nione.

Kilku malarzy pragnie osiedlić się na Kresach.
Informacji udziela Wydział Akcji Gospodarczej Stron­

nictwa Narodowego w Poznaniu przy ul. św. Marcin* 65, 
m. 9, w godz. od 10—14 codziennie. Prosimy załączać tytu­
łem opłat manipulacyjnych 1.— zł w znaczkach pocztowych.

Niech żyje wielka Polska!

Adoracje N. S.
13, Wójcin i Potulice. 14. Czeszewo i Rogoźno. 15. Dzie- 

wierzewo i Skoki. 16. Grylewo i W'ierzenica. 17. Koziel­
sko i Białcz. 18. Wągrowiec (Klaszt.) i Błociszewo. 19. Łe­
kno i Bontkowo.
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Zofia Kossak POPIELNICE
5) POWIEŚĆ

Po prawdzie, ich przyjazd 
wielkie znaczenie dla grodu, 
co do życia i po śmierci 

miał nie- 
Wszystko
potrzebne, 

umiano wyrabiać na miejscu. I odzież
i obuwie i broń i wszelakie statki. Na­
wet ozdoby z brązu, kabłączki na skro­
nie, naramienniki i piękne, niezbędne 
do ubioru szpile. Noże i sierpy, groty 
do strzał, oszczepy, motyki, sochy. To 
wszystko robiono przednio. Któż lepiej 
niż ci rolnicy z ziemią zrośli mógł znać 
kształt lemiesza najodpowiedniejszego 
do orki? Albo wygięcie motyki? Nic 
nie było trzeba przywozić z dalekich 
zamorskich krain. Niemniej miło było 
kupców obaczyć, nakupić od nich nie­
znanych cenności, zobaczyć nowego 
kształtu zapony, świecące paciorki, sre­
brem nabijane sztylety, pasy i łuki. Ko­
biety aż drżały z ciekawości. Jakie tam 
nowe tkaniny barwione, jakie wzory 
i ozdoby?...

Nazajutrz rano przyszło poselstwo od 
kupców. Dwóch mężów i trzech pachoł­
ków. Lica mieli smagłe, włosy czarne, 
kędzierzawe, strój bogaty. Na głowach 
przybysze mieli krągłe, połyskliwe myc­
ki, na nogach sandały skórzane, a łydy 
i golenie gołe. Broni nie posiadali żad­
nej, chyba ukrytą w zanadrzu. Okazy­
wali bezbronne ramiona na znak, źe 
zdrady nie chowają i nie jako napast­
nicy przychodzą. Wnet tłum ich oto­
czył i powiódł na plac, gdzie już się 
starsi zebrali dla wiecu.

Nic w siole nie mogło się stać bez 
uchwały wiecu. Na placu radnym sie­
działo już ze dwudziestu tych wiecow- 
ników, sami najstarsi. Nosili jak wszys­
cy lniane obleczenie, lniane długie ga­
cie, brody mieli siwe jak kądziel, twa­
rze zmarszczone i twarde niby ścięta 
grudą rola. Pomimo łaskawości słońca 
^sierpniowego zatrzymali na głowach 

“ wielkie czapy baranie, a na ramionach 
kożuchy. Staremu nigdy dość ciepła, 
bo czuje już zimno grobu. Siedzieli mil­
cząc. Mądrość ich polegała na długim 
życiu i doświadczeniu. Wypadki w ich 
przekonaniu nawracały z niezmienną 
kolejnością pór roku, przeto wystar­
czało przypomnieć sobie przebieg daw­
nego zdarzenia, by wiedzieć, jak się 
odnieść do obecnego. W . obliczu każdej na 
nowiny milczeli długo, przypominając wał, 
sobie, jak niegdyś postąpiono i zali to by z
wypadło dobrze albo źle? Po­
tem . zwlekali 
jeszcze z wyja­
wieniem swe- M 
go zdania, nie 
śpiesząc się, .
bo tylko mło- 
dym jest pilno.

Pośrodku koła sie- ’ / ’ J.
dzieli dwaj źerce, czyli 
wróże, star­

szy Świętoch i młodszy Źywoch. Na gło­
wach sterczały dziwaczne czapy z brzo- 
zowej kory, wycinanej w znaki i ręby, 
w dłoniach dzierżyli wysokie laski 
w równe karby rzezane. Zabierali głos 
rzadko i skąpo, a jednak oni rozstrzy­
gali o każdej rzeczy.

Kupcy nadeszli, towarzyszący im tłum 
stanął opodal. Przygasłymi oczami star­
cy patrzyli obojętnie na obcych. Ci mó­
wili coś po swojemu głośno i dobitnie. 
Mowa ich brzmiała tak dziwnie i obco, 
że łatwiej byś wyrozumiał gęganie gęsi 
albo kruczenie żurawia. Rękami uka­
zywali na południe, to znów na pół­
noc, widno stamtąd przyszli, a tam się 
udawali. Pokazywali też, źe chcą mie­
niąc wszelkie rzeczy i źe mają towaru 
wiele, wiele. Na koniec zmęczeni, umil­
kli, a starzy ciągle milczeli. Oglądali 
się zpode łba na Świętocha. Wróż 
niby od niechcenia upuścił laskę. Śle­
dzono z zapartym oddechem, jak kij 
upadnie. Padł prosto w kierunku ognia. 
Dobry znak.

Stary Dobek odchrząknął przeto, prze­
żuł wyrazy, nareszcie rzekł głośno:

— Zezwolim-li tym obcym mieniąc 
się z nami?

— Zezwolim — odparli chórem po­
zostali.

— Tedy ich wiedźcie na plac.
Plac przeznaczony na targi leżał w po­

bliżu bramy. Starszych, w kącie między 
wałem i drogą okrężną, a pierwszym 
rzędem chat. Był niewielki, dylami 
wyłożony. Wokoło leżały kłody, ma­
jące zastąpić stoły. Na tych kłodach 
przybysze, wjechawszy wozami, poroz­
kładali przywiezione cuda. Ludzie ci­
snęli się tłumnie, aby je obejrzeć. Nie­
którzy ciągnęli już za sobą worki pełne 
skór, płótna, jantaru1), przeznaczonych 
na zamianę. Szczególnie jantar był przez 
obcych pożądany i wysoko ceniony, 
toteż na tych, co go posiadali, 
patrzono z zazdrością. Naj- 
większy podziw wzbu- '

1) bursztynu, 2) zapony,

dzały broń i tka- 
niny. Którzy 
się nie mo- 
gli docisnąć, /
włazili — 

góry spozierać. Strażnik Mier ściągał ich 
stamtąd za nogi, bo obsuwali ganek. 
Strażnik Mier chodził zły, powtarzając, 
że nierozważnie wiec uczynił, puszcza­
jąc obcych do grodu. Niechby targo­
wali za wałem na łące. Że mokro tam, 
nic nie szkodzi. Susza teraz i, w tłoku 
o pożar w grodzie łatwo. Pożar. Prze­
raził się tej myśli i splunął trzykrotnie.

Gwar się wzmagał, ciżba rosła. Mi­
łosz Kruków trzymał w jednej dłoni 
sztylet z piękną rękojeścią, na drugiej 
ważył sporą bryłę bursztynu. Wahał 
się. Dać to za tamto? Taki piękny 
jantar! Niechby ten obcy dorzucił jeszcze 
choć szpilę... Taką, o, z łabędzią szyją...

Ale kupiec potrząsał przecząco gło­
wą. Ręce rozkładał, zapewniał o cno­
cie sztyletu. Dziabał nim kłodę i chu­
chał na ostrze. Nie dorzuci nic a nic.

Strąź, cieśla, przyglądał się uważnie 
wozom. Chłopaki prawdę mówiły, że 
koła przy nich jakieś cudaczne, od­
mienne. Nie z tarcic zbite, lecz z koł­
ków złożone. Kołki jednym końcem 
siedzą w obręczy, drugim w piaście. 
Piasta toczy się na osi...

Korzystając, że nikt nań nie zważa, 
Strąź podsadził się pod wóz, uniósł tył 
i obrócił koło. Aż go zatknęło, że tak 
lekko wiruje.

Wylazł spod wozu i otarł pot z czoła. 
Ani już spojrzał na porozkładane na 
kłodach błyskotki. Wiele go szpile i bu- 
gi2) obchodzą I Wpatrywał się w koła 
niby urzeczony, pochłonięty zagadką 
ich budowy.

Chwost, bywalec, ów co swój dach 
poszył słomą, podszedł ku niemu.

— Koło — mruknął Strąź bez dal­
szych objaśnień.

— Ano.

Bogna dygoce 
niby w zimni- 
cy. Wargi jej 
zsiniały. Łzy wielkie 

lecą jak groch...
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— Obręcz jest wyginana...
— Nie zdolicie wygiąć tak samo?
— Bo ja wiem...
Strąż, cieśla, zostaje przy wozach, 

Chwost idzie dalej. Za nim syn dźwi­
ga pęk lśniących skór wydrzych i bo­
browych, na które kupcy równie są pra­
wie chciwi, co na jantar. Za młodym 
Chwostkiem Chwostowa żona i córka. 
Zachodzą z boku, spoglądają miłosier­
nie to na gospodarza, to na porozkła­
dane niewieście ozdoby. Wzdychają 
głośno, przełykają pożądliwie ślinę. Oj, 
źebyź im co kupił, źebyź! Szczególnie 
paciorki przyciągają oczy. Są połyskli­
we, jak lód, i jak lód gładkie, są czer­
wone albo szafirowe. Nie wiedzieć 
z czego* zrobione. Jeszcze tu nigdy ta­
kich nie widziano...

Chwost rozumie te westchnienia. U- 
sposobienie ma dobroduszne i pogodne, 
przy tym lubi, by ludzie wydziwiali, jaki 
to on hojny. Poczyna przeto targować 
paciorki. Kłócą się z kupcem. Ciągną 
ku sobie skóry, wyrywają. Kupiec chce 
dziesięć. Chwost da je osiem. Kobiety 
czekają bez tchu.

Po długich targach wszystkie skóry, 
plon łowów ostatnich paru lat, prze­
chodzą w ręce obcego, lecz Chwościna 
już wiesza na szyi paciorki, Chwostów- 
na nawija na rękę miedziany naramien­
nik w kształcie węża, a młody i stary 
posiedli krótkie, piękne miecze. Obda­
rowane płaszczą w dłonie, lecą z pis­
kiem w tłum szukać znajomych, poka­
zać nowe bogactwo. Chwościna dłonią 
paciorki na szyi maca, wychwala w głos 
swego włodykę. Drugiego takiego nie 
ma na świecie, na całym. Sąsiadki 

przyświadczają skwapliwie a głośno, by 
ich mężowie słyszeli.

Nie taki Pomłost, skórnik. Skąpy, 
niedobry dziadyga. Upatrzył sobie pas 
kuty, z klamer od spodu wybijanych 
złożony i dusznie pragnie go mieć. Ale 
pozbywać się nie ma ochoty ni płótna, 
ni skór, ni jantaru. Stoi i myśli. Za 
nim trzy córki urodziwe, rosłe. Przy­
glądają się z żalem zamorskim cudno- 
ściom, ani marząc, by je kiedyś otrzy­
mały. Nawet się nie odzywają niebogi. 
Wiedzą, że daremny trud.

Stoi Pomłost przy kłodzie, nas trzy­
ma w ręku, na kupca spode łba spo­
gląda. Myśli. Duma. Nagłe obraca się, 
chwyta Bognę, średniaczkę, za ramię 
i przed siebie wysuwa. Wymownym 
ruchem ukazuje obcemu, że to za to. 
Tutaj pas, a tu dziewczyna.

Nie wiedząc, czego od niej chcą, Bo­
gna patrzy na rodzica zdziwionymi 
oczami. Ale kupiec zrozumiał. Skubie 
z namysłem czarną kędzierzawą brodę. 
Bystrymi ślepiami ogarnia wysoką' po­
stać dziewczyny, strzeliste barki, jasną 
długą kosę, rumiane, hoże policzki. 
Owszem, niczego niewolnica. Można 
przystać. Podszedłszy bliżej ogląda Bo­
gny zęby, dłonie, stopy, jakby oglądał 
konia albo krowę. I nagłe dziewka poj­
muje, co zaszło. Uderza w płacz prze­
nikliwy. Matka jej odpowiada. Wyje 
jak zwierzę. Drze się do swojego dzie­
cka. Piszczą w niebogłosy obie siostry 
pozostałe. Rozeźlony Pomłost jak nie. 
skoczy, jak nie zdzieli kułakiem żony, 
córek! Jeśli im życie miłe, niech się 
uciszą, bo nie mieszkając wszystkie ra­
zem sprzedał

Przerażone cofają się o parę kroków, 
płaczą po cichu, bezradnie. Bogna dy­
goce niby w zimnicy. Wargi jej zsi­
niały. Łzy wielkie lecą jak groch. Co 
się stało?! Co się dzieje?! Słoneczko 
święte błyszczy jak zwykle nad grodem 
i nad jeziorem, wokoło wesoły gwar, 
śmiechy, swojacy cisną się, kupczą, a 
ona już sprzedana... Już ją stąd za­
wiozą, zabiorą... Oj, wolejby ją utopili, 
jak Jastrunę, wolejby się nie rodziła!

Obojętnie, szorstko, kupiec pchnął 
nowy nabytek w tył ku wozom. Ski­
nął na sługę, by niewolnicy spętał ręce 
i nogi dla pewności. Tu w tłumie mo­
głaby zbiec. Po czym nie zwraca już na 
nią najmniejszej uwagi. Stary Dobek 
przyszedł oglądać łuki i noże. Pomłost 
z zadowoleniem zapiął pas na lnianej 
świtce i chełpi się nim, wypinając brzuch.

Miłosz Kruków nareszcie postanowił. 
Rzucił kupcowi jantar, a sztylet zatknął 
za pas. Pogładził dłonią rękojeść z za­
dowoleniem, przepłacił czy nie, piękna 
to broń! Miał jeszcze bryłkę jantaru 
do wymiany, więc założywszy ręce 
w tył, jął przechadzać się oglądają^ 
rozłożone dziwa. Natknął się przy tym 
na Olszę. Spłoniona, na poły przytomna 
z zachwytu, targowała cudną mieniącą 
tkaninę.

— Patrz, com kupił — rzekł do niej 
z przechwałką, pokazując sztylet.

— Oj lelum! — zawołała z zazdro­
ścią — oj lelum! A Chwost kupił swo­
jej paciorki, paciorki... Anim myślała, 
że takie są na świecie... Strasznie dro­
gie... Tyle bobrów! Ja mam tylko 
płótno... Garnków brać ten cudak nie
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Cnota milczenia
Przyszła do mnie mała siostrzenica 

i przemówiła, jak następuje:
— Wuj jest taki mądry, więc chcia- 

łam go poprosić o pomoc. Niezadługo 
mamy obchodzić dzień św. Józefa. 
Otćź nauczycielka od religii, korzysta­
jąc z tej okazji, dała nam następujące 
zadanie: „Otwórzcie Historię świętą 
i wyszukajcie wszystko co tam jest na­
pisane o św. Józefie; w szczególności 
wyszukajcie słowa, które św. Józef w 
życiu swoim wypowiedział, spiszcie je 
w zeszycie i nauczcie się na pamięć". 
Szukam i szukam i nie mogę niczego 
znaleźć. Niechże mi wuj dopomoże.

— Nic łatwiejszego, moje dziecko. 
Trzeba tylko przypomnieć sobie po ko­
lei życie św. Józefa. Poznaj emy go 
najpierw w Nazarecie jako oblubieńca 
Najśw. Marii Panny. Co on wtedy mó­
wił? Zda je się, że w Piśmie św. nicze­
go nie ma. Idźmy dalej do Betleje- 
mu. W stajence opowiadali pasterze 
o widzeniu anielskim; aniołowie betle­
jemscy śpiewali „Chwała na wysoko­
ści", ale Józef — milczał. Potem był 
Józef z Matką Boską w świątyni jero­
zolimskiej; przemówił stary Szymon, 
ale Józef — zdaje się — znowu mil­
czał. Później na rozkaz Boży Józef 
wstał w nocy, wziął Dzieciątko i mat­
kę jego i uciekł do Egiptu; na mówie­
nie nie było nawet czasu. Później 

wrócił do Ziemi św., do Nazaretu i tam 
dokonał świętego żywota w obecności 
Jezusa i Marii. Wierzę moje dziecko, 
zdaje mi się, że w Historii św. i w Pi­
śmie św. nie ma ani jednego słowa, 
które by wyszło z ust św. Józefa.

— Więc dlaczego nauczycielka dała 
nam takie niemądre zadanie?

— Niemądre? A może właśnie mą­
dre, Macie powtórzyć sobie życie św. 
Józefa i przekonać się, że św. Józef 
w życiu swoim wiele pracował, i mo­
dlił się, i słuchał rozkazów Bożych — 
i wiele milczał. Macie zrozumieć, źe 
milczenie jest wielką cnotą, może więk­
szą niż mówienie.

— Może wuj ma słuszność. Ale na­
sza nauczycielka woli uczennice mó­
wiące niż milczące. Bóg zapłać za po­
moc, choć właściwie wuj mi nic nie po­
mógł.

— To już nie moja wina, tylko wina 
albo raczej zasługa św. Józefa.

Siostrzenica odeszła, a mnie przy­
pomniała się przestroga Pisma św., że 
kiedyś na sądzie Bożym trzeba będzie 
zdać sprawę z każdego niepotrzebnego 
słowa. A tymczasem my wszyscy tyle 
nieraz gadamy i gadamy bez celu i bez 
miary.

We Lwowie był proces Doboszyń- 
skiego. Czytałem o nim z wielkim zaję­
ciem. Przy końcu miał mowę prokura­

tor. Gazeta donosiła, że prokurator 
przemawiał, popijał wodę, znowu prze­
mawiał, zrobił przerwę i znowu prze­
mawiał — przez całych bitych pięć 
godzin! A dodatkowo jeszcze przej( 
godzinę czy dłużej. Ludzie najdrożsi, 
skąd też takim mądrym panom bierze 
się tyle materiału do mówienia. Prze­
cież przez tyle godzin można by oskar­
żyć nie tylko jednego człowieka, ale 
chyba całą kompanię. Gdyby mnie 
kiedy mieli wylosować na sędziego 
przysięgłego, wołałbym przedtem za­
chorować, aniżeli utonąć w takim mo­
rzu wymowy.

Dwa tygodnie później zapowiedziano 
wielką mowę Hitlera. Dziwiło mnie, 
że reichstag niemiecki zwołali akurat 
na niedzielę, jakoby nie było innych 
dni w tygodniu. Czyżby słowo Hitlera 
miało zastąpić Niemcom słowo Boże? 
Ponieważ z dawnych czasów umiem po 
niemiecku, więc nastawiłem sobie głoś­
nik, aby słuchać, co też Hitler powie 
nowego. Rozpoczął o godzinie pierw­
szej. Myślałem, źe skończy do dru­
giej i będę mógł pójść na niedzielną 
drzemkę. Ale gdzie tam. Minęła go­
dzina druga, minęła trzecia, nadeszła 
czwarta i dopiero skończył — po 
trzech długich godzinach.

Myślałem, że my Polacy jesteśmy 
wymownym narodem, ale widzę, że 
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chce, a na płótno powiada, że mało... 
Doloź, dolo! Żeby choć krzyneczkę tego 
płatu uciął, choć skraweczek, żebym 
się popatrzeć mogła!

Podsuwała białe lniane płatki. Ku­
piec odrzucał ze wzgardą. Głową po­
trząsał. Za mało. Olsza bliska była 
płaczu.

Nic nie mówiąc, myśliwiec wyjął z za­
nadrza żółtą lśniącą bryłę i uniósł w 
dwu palcach niby dla zabawy. Słońce 
załamało się w niej promieniście.

— Elektron (grecka nazwa bursztynu)— 
rzekł kupiec z uznaniem. Wyciągnął rę­
kę. Miłosz zwrócił się do Olszy:

— Prawili matka, że w domu brak­
nie garnków. Wiela ich zrobisz, żebym 
ci to dał?

Olśniona. Olsza przypadła ku niemu.
— Sokole! Wiele chcesz, zrobię! 

Wiele tylko matka zechce! I misę przy­
niosę, co na niej wypisałam ciebie za 
jeleniem goniącego...

— Mnie? — zdziwił się.
— Ciebie! Obaczysz! Na koniu sie­

dzisz... Obaczysz! 1 garnek przyniosę, 
^pa którym są naszyjniki jak obcy miał 
vw lesie, przy gaju... Marża prawi, że 
tylko na popielnicę zdatny, ale mnie 
się widzi, że bardzo piękny... Obaczysz! 
I kubki przyniosę i czarki...

— Naści tedy.
Dorzucił bursztyn do płótna. Zado­

wolony kupiec ciął już nożem błysz­
czącą powłokę. Olsza wstrzymywała 
dech. Spoglądała na Miłosza z taką 
wdzięcznością, źe aż się roześmiał.

— Zdziałałaś mnie na misie? — za­
pytał.

— Ano. Jelenia też.

— I naszyjniki tych kupców? Któ­
rzy to byli? Są tutaj?

— Nie ma — odparła z przekona­
niem. — Byli całkiem, całkiem inni.

Z nabożnym zachwytem ujęła od­
ciętą materię i przytuliła do twarzy.

— Inni?! — zawołał z niepokojem 
Miłosz. — Sprawiedliwie gadasz?!

Uśmiechnęła się pokornie i radośnie.
— Tobież bym niesprawiedliwie ga­

dała? To nie te ludzie. Na gębie nie 
byli czarni, czapki mieli z turzymi ro­
gami i miecze...

Miłosz nachmurzył się i zmarszczył. 
Poprzednia wesołość jego znikła. Do­
tknął ponownie świeżo nabytego sztyletu.

— Trzeba o tym powiedzieć star­
szym — rzucił i odszedł pośpiesznie. 
Olsza patrzyła za nim, przyciskając obu­
rącz do piersi powłokę. Jejej! jakież to 
cudne! Jak szara i gruba i węzłowata 
widzi się przy tym jej lniana domowa 
szatka I

Nie łatwo znajdzie Miłosz starszych. 
Ścisk się wzmaga. Nawet strażnik Mier, 
ogarnięty ogólną gorączką, przestał da­
wać baczenie na psowaczy wału i za; 
mknąwszy bramę, wmieszał się w tłum 
kupujących. Wrzawa bije w niebo, aż 
spłoszone ptactwo jeziorne kołuje z pi­
skiem nad grodem. Czajki jęczą. Żar­
łoczne kaczki spadły stadem na Strą- 
źową strzechę i młócą zawzięcie su­
szące się proso. Oj, oberwieź, oberwie 
cięgi mały Kurek! Pod wałem, wśród 
wozów związana, bezwładna, leży Po- 
młostówna Bogna, dziś z rana jeszcze 
gospodarska córka, teraz niewolnica. 
Szlocha, szlocha. Łzy spływają po dy­
lach pomazanych gliną. Gdzieś z tłumu 

odpowiada zawodzenie matki. I może 
czajki jęczą tak żałośnie, źe się nad 
dziewczyną sprzedaną litują? Poza 
matką i czajkami nikt nie myśli o nie­
bodze. Kto by myślał!? Targi! Targi! 
Nim słońce zajdzie, kupcy odjadą, bo 
na noc starszyzna nie pozwoli im po­
zostać w grodzie. Odjadą i nie wrpcą 
aż znów za kilka lat. Więc' trźebaż 
się, trzeba, napatrzyć, nasycić, nadziwić, 
nachłonąć obcego świata..

Rozdział IV
Obce światy

Dziwaczne wozy o kołach obracają­
cych się na osi, miast wraz z osią, 
skrzypiały głośno mimo smarowidła. 
Woźnica, niewolnik, w krótkim płowym 
chitonie (szata) z ostrzyżoną głową, sie­
dział nisko na skraju wozu, tuż za końmi. 
Wyciągnąwszy rękę mógł je poklepać 
po zadach. Dyszel, który zwrócił uwagę 
pastuchów był krótszy niż w wozach 
słowiańskich, zakończony rzeźbioną mo­
siężną głowicą. Za plecami woźnicy 
piętrzyły się juki z nabytymi i prze­
znaczonymi na sprzedaż przedmiotami. 
Wpośród juków na wygodnych siedzi­
skach ułożonych ze zwojów materii 
oszytych w płótno, siedzieli trzej cu­
dzoziemcy, kupcy, właściciele wozów 
i otaczających je ludzi. Opierali się 
wygodnie o wtórny szaniec tłumoków. 
Za tłumokami, wciśnięta w kąt wozu, 
skurczona jak robak, leżała nabyta 
w grodzie niewolnica Bogna. Ręce 
miała wolne lecz nogi łańcuszkiem skute, 
a duszę stergłą z przerażenia i rozpa­
czy. (C. d. n.)

Niemcy też potrafią gadać długo i gło­
śno. Czyżby to był skutek przyjaźni 
polsko-niemieckiej? Co prawda z mowy 
Hitlera nie dowiedziałem się żadnych 
nowości, toteż po trzech godzinach za­
mknąłem radio, zły, że mi Hitler za­
brał drzemkę niedzielną i tyle prądu 
Elektrycznego w radio.

Kilka dni później zapowiedziano mo­
wę austriackiego kolegi Hitlera, kancle­
rza Schuschnigga. Myślałem sobie, Au­
striacy — to mili ludzie, więc zapewne 
kanclerz ich będzie . miał więcej lito­
ści dla swych słuchaczy. Znowu się 
zawiodłem. Przemawiał bowiem przez 
całe dwie godziny.

Że też nasza Europa tak się rozga­
dała! A może jest to wpływ Ligi Na­
rodów? Bo tamtejsi politycy to po­
dobno nic nie robią tylko gadają, ban­
kietują i znowu gadają bez końca.

Jedno mnie tylko dziwi: Że też na­
rody są takie niemądre i pozwalają tak 
kpić ze siebie i wyciągać sobie pienią­
dze z kieszeni. Bo przecież cała ta 
polityka i dyplomacja genewska kosz­
tuje wiele pieniędzy: jazdy i hotele i 
bankiety i pensje i liczne biura z licz­
nymi urzędnikami i pannami.

A gdy Liga ma coś mądrego uradzić 
dla pokoju świata, to najpierw wygła­
sza się długie mowy, potem wybierze 
się komisję, potem podkomisję, potem 
ułoży się regulamin komisji, potem od­
roczy się wszystko do przyszłego razu, 
potem uęhwali się długą rezolucję. A 

tymczasem wojna abisyńska się skoń­
czyła, Włosi zagarnęli Abisynię jak 
swoją, a czarny negus błąka się po 
świecie, szukając miejsca, gdzie mógł­
by osiąść na stare lata i odczytywać 
sobie mądre rady i pociechy i wyrazy 
współczucia, które otrzymał od Ligi 
Narodów.

Albo wojna chińsko-japońska. Źle 
mówię, przecież Japonia Chinom woj­
ny nie wypowiedziała, jest to tylko 
próba nawiązania pokojowych i po­
prawnych stosunków między obydwo­
ma krajami, a źe przy tym pękają 
bomby, płoną miasta, giną żołnierze 
tysiącami, to tylko przez przypadek.

Chiny poprosiły Ligę o pomoc. Zje­
chali się dyplomaci w Brukseli (piękne 
miasto). Radzili, radzili i posłali list 
do Japonii, źe ich wizyta w Chinach 
nie jest wcale grzeczna. „Pilnujcie 
swego nosa“, odpowiedzieli grzecznie 
Japończycy. I znowu radzili w Bruk­
seli i napisali drugi list do Japończy­
ków — z tym samym skutkiem. Wo­
bec tego wyrazili Chińczykowi współ­
czucie, że Japonia jest taka niegrzecz­
na i — pojechali do domu. A Chiń­
czyk pozostał sam, dziwował się i otarł 
łzę z oka.

A gdy-się panom genewskim Gene­
wa znudzi, wtedy idą radzić gdzie in­
dziej: do Rapallo albo Lokamo albo 
Stiesy albo innych podobnych miejsc. 
A czyście kiedy, mili Czytelnicy, obej­
rzeli sobie te miasteczka w jakiej ilu­

stracji? Ho, ho, są to śliczne gniazdka, 
położone nad błękitnym morzem albo 
nad pięknym jeziorem, pełne will i pa­
łaców i drzew i kwiatów i winnic, z 
których dobre wino spuszcza się do 
butelekv Nie dziw, że obrady trwają 
tam tak długo i kończą się na niczym.

Gdyby to ode mnie zależało, to zwo­
łałbym takie komisje międzynarodowe 
do Kiszkowa albo Ryczywołu albo Ka­
mienia Koszyrskiego albo — Berezy. 
Jestem przekonany, że tam panowie 
delegaci rychło przestaliby radzić i ga­
dać, a nauczyliby się milczeć i praco­
wać dla dobra narodów i dla pokoju 
światowego.

Mam wrażenie, źe i my Polacy po­
trafimy młócić językami jak cepami 
zapominając o mądrym przysłowiu, 
które głosi, źe mówienie jest srebrem, 
lecz milczenie złotem.

O święty Józefie, wyproś nam cnotę 
milczenia w przeróżnych jej odmia­
nach: milczenie męża wobec kaprysów 
żony; milczenie żony wobec złości mę­
ża; milczenie dzieci wobec starszych; 
milczenie chrześcijanina wobec dozna­
nej krzywdy; milczenie, które, jest 
znakiem mądrości i źródłem pokoju.

Cnota milczenia, szczególnie w czasie 
wielkiego postu, niechaj będzie pokutą 
naszą za gadulstwo świata. Wobec tego 
odkładam na razie pióro i milczę.

Wuj z Baranowa.
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Dochód uzyskany ze sprzedaży jaj 
w gospodarstwie jest bardziej poważną 
pozycją przychodową, niż by się było 
można spodziewać. Jaja najkorzystniej 
będzie odstawiać do spółdzielni z wielu 
powodów, które kiedy indziej podam, 
obecnie tylko wspomnę, że w spół­
dzielni mamy zbyt zapewniony na cały 
rok bez względu na popyt jaj na rynku.

Jakie odkładać jaja do gospodar­
stwa domowego a jakie na sprzedaż? 
Przede wszystkim wszystkie lżejsze od 
40 g pozostawmy dla siebie. Tak, bo 
jajko a jajko to różnica! Rozmaitego 
kształtu, wielkości, barwie, świeżości itd. 
W handlu dobór jaj według wagi, bar­
wy i innych charakterystycznych cech, 
nazywamy standaryzowaniem jaj. I ta­
kie jaja możemy sprzedać bez obawy 
zwrotu i marnej opinii za granicę.

Trzeba więc jaja do miast, do spół­
dzielni dostarczać całe, schludne, świe­
że, dorodne, niezbulgotane i z nie- 
startą powłoką woskową.

Pamiętajmy więc! Jaja nie mogą 
być brudne, stare i zepsute. Aby do 
tego nie dopuścić dbajmy o gniazda 
kurze, aby były zawsze wymoszczone 
świeżą słomą i aby było ich pod do­
statkiem dla danej liczby niosek. Bo 
w braku gniazd kury „gubią" jaja. 
Gdzieś po śmietnikach, w stodole znaj­
dujemy niespodziewanie jaja, 
kto wie jednak jak 
długo już tam leża­
ły? Nie wysyłajmy 
więc takich na rynek, 
żeby nie zrobiły nam 
kiepskiej reklamy! 
Z gniazd wyjmujemy 
jaja dwa razy dzien­
nie, jeśli to są gnia­
zda t. zw. „zatrza­
skowe", z których 
po wejściu kura sa­
modzielnie nie może 
się wydostać, notuje­
my na jaju nr kury 
i datę. Od wybitnie 
nieśnych kurek jaja 
chowamy do lęgów, od 
mniej pilnych prze­
znaczamy na sprze­
daż. Przechowujemy 
jaja w miejscu czy-

SPRZED AJEMY JAJA
stym, wolnym od wszelkich zapachów 
i chłodnym. Z tej przechowalni przy­
najmniej dwa razy na tydzień sprzeda- 
jemy je, aby zbyt długo nam nie leżały.

O ile chodzi o smak jaj, to się 
zdarza, że często kury znoszą 
jaja o przykrej woni. Po­
wodem tego będzie nie­
odpowiednie żywie­
nie i dopuszcza­
nie drobiu do 
szukania po­
karmu po 

śmietnikach 
i gnojów­

UCH

kach. Takie 
jaja prędzej 
też się psują. 
Tak samo ja- 
je o wytartej 
powłoce wo­
skowej prę­
dzej ulega 

i inne.

NAWÓZ

zepsuciu. O 
świeżości jaj 
sposobem do­
mowym możemy 
przekonać się, rozpusz­
czając 150 g soli kuchennej 
w 1 litrze wody do których 
zanurzamy jaja. 1-dniowe opadają 
na dno« 3-dniowe wypływają pod po- 

wierzchnię, starsze zaczną wynu-

Im starsze, tym więcej białka wodni­
stego z niego wyparowało i tym ob­
szerniejszą staje się ta „komora". Ja­

jo przez to staje się lżejsze i wy­
pływa. Przy ..prześwietlaniu" 

również wielkość komory 
powietrznej zadecyduje 

o świeżości jaja. Prócz 
tego da się zauwa­

żyć, że starsze 
jajo prze­
świecone 

silnym 
światłem 
wykazuje 
ciemne i 

pełne plam 
wnętrze.

Powinniś­
my też za­
poznać się 
z paroma 
sposobami 

przechowy? 
wania jaj? 

I tak: na czas
dwóch miesięcy 

wystarczy umieścić 
jaja w suchym, chłodnym 

i przewiewnym miejscu. (W 
trocinach, popiele). Dobrze też 

jest posmarować skorupkę tłuszczem,
przez co zatykamy pory i utrudniamy 
nie tylko parowanie, ale i przedostawa­
niu się do wnętrza drobnoustrojów, które 
powodują psucie się jaja. Pory te na 
skorupce są niewidoczne dla oka, 
a jest ich ogromna ilość. Pory te mają 
poważne zadanie dostarczania powie­
trza dla kłującego się pisklęcia. Naj­
lepiej i najdłużej przechowują się jaja 
(6—8 miesięcy) zatopione w szkle wo­
dnym. (Jedna miarka szkła na 10 mia­
rek wody). Szkło takie można paro­
krotnie używać. Zatapiamy jajka, gdy 
ich sporo posiadamy, w beczce, alb<( 
w garnku glinianym. Popularne prze­
chowywanie jaj w wapnie (na 1000 ja) 
7 kg wapna gaszonego i 700 g soli- 
posiada tę niedogodność, że białko ziei 
lenieje, źle oddziela się od skorupkj 
i używane jest dlatego jedynie do ciast.

K. Doering 
Jajo dorodne, duże do zbytu. Jajo małe poniżej 40 g do kuchni

Krzewy
Popyt na maliny jest zawsze wielki. 

Owoce te chętnie są skupywane przez 
fabryki przetworów owocowych oraz 
przez gospodynie miejskie, które ma­
liny przerabiają na doskonałe soki i 
marmoladki.

Krzew malinowy nie na wszystkich 
jednak glebach dobrze owocuje.

Dlatego na plantację malinową wy­
bieramy ziemię żytnio-ziemniaczaną lub 
piaszczysto-gliniastą a nawet i piaszczy­
stą — oby tylko dosyć wilgotną i żyzną,

Teren wybrany na plantację malin, 
winien być w jesieni dobrze wymię-

malinowe
rzwiony, zorany i przez zimę odle­
żały w ostrej skibie, a na wiosnę, gdy 
mróz popuści, należy teren zbronować 
i wyrównać włóka, po czym przystąpić 
można do sadzenia dobrej odmiany 
malin. Sadzenia dokonuje się w rzę­
dy odległe od siebie o dwa metry a 
w rzędach sadzi się pędy w odle­
głości co pół metra.

Jeśli krzewy malin, mające być 
wysadzone, odbyły dłuższy transport, 
zaleca się wstawić je korzeniami do 
wody na 24 godziny. Sadzenia ma­
lin dokonuje się w ten sposób, że ko-
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rżenie macza się w rozcieńczonej gli­
nie z domieszką krowiego nawozu, po 
czym jedna osoba wykopuje łopatą do­
łek, a druga osoba, po zamoczeniu ko­
rzeni wkłada je w dołek, podtrzymuje 
krzaczek, by nie był umieszczony za głę­
boko łub za płytko, a ten, który wy­
kopał dołek, obsypuje włożony weń 
krzaczek ziemią i . udeptuje ją wokoło 
rośliny.

Przez pierwsze dwa lata, gdy krzewy mali­
nowe są jeszcze rzadkie, można między rzę­
dami sadzić ziemniaki, buraki, kapustę i t. p. 
rośliny, przy uprawie których ziemia nie za- 
rośnie chwastami. Nie wolno jednak zapomi­
nać, że przy uprawie międzyrzędowej ziemia 
wymaga składników pokarmowych dla -głów­
nej rośliny i dla międzyplonów.

W jesieni należy płytko przeorać ziemię 
między rzędami malin, po czym w czasie zi­
my lub wczesną wiosną trzeba rzędy oczy­
ścić z suchych pędów i usunąć wszystkie bo­
czne odrostki a sam krzew przerzedzić 
pozostawiając w nim 5—7 najsilniejszych 
pędów.

Tych 5—7 pędów skraca się o mniej więcej 
’/» ich długości, to zn. przycina się je w miej­
scu, gdate pęd się pochyla. Resztę pędów 
przycina się tuż przy ziemi.

Pierwszy obfity plon malin otrzymamy 
w 3-cim roku a plantację pozostawiamy 
na miejscu do 15 lat. Przeciętny plon 
z ha, przy dobrej pielęgnacji wynosi śre­
dnio 2500 kg.

Co trzy lata plantację zasilamy obor­
nikiem w ilości 70 fur na ha, nawożąc 

ziemię w jesieni i przekopując ją karczem. 
Zamiast obornika stosować można nawóz 
pomocniczy w ilości 12 q kainitu i 6 q 
supertomasyny w jesieni i 2Vj q saletry 
na wiosnę.

Przez cały czas trwania plantacji malin 
należy ziemię spulchniać i oczyszczać 
z chwastów.

Jak wiele innych krzewów, tak i ma­
liny podlegają różnym chorobom roślin. 
Ażeby temu zapobiec, należy często prze­
kopywać ziemię, niszczyć chwasty, usuwać 
i natychmiast palić wszelkie podejrzane 
pędy i opryskiwać krzewy 2Vż% cieczą 
bordoską. ( >

Z TYGODNIA: W Austrii niespokojnie
Czy zniknie „rozmach" rąbania?
Sejm uchwalając budżet ograniczył 

wyrąb lasów państwowych do przeciętnej 
z okresu pięciu lat ubiegłych. Min. 
skarbu domagał się w komisji senackiej, 

to ograniczenie senatorowie znieśli, 
gayż skarb na ograniczonym, niższym 
wyrębie straci 20 milionów zł dochodu 
i powstanie niedobór. Min. rolnictwa 
twierdził, że nadleśnictwa mają plany 
10-letnie, przewidujące, ile hektarów 
można wyrąbać. Otóż rąbie się rocz­
nie 1%, tymczasem zaś rosną drzewa 
w zagajnikach; gdy więc wyrąbie się 
wszystko, po 100 latach jest nowa prze­
strzeń zdatna do wyrębu. Nie potrzeba 
tedy się lękać, że przez wyręby dotych­
czasowe zniszczy się lasy. Komisja se­
nacka uznała to i skreśliła ograniczenie, 
uchwalone przez sejm.

Hipoteki wiejskie
Sejm przyjął ustawę o ulgach i regulacji hi­

potecznej, W b. Królestwie i na Kresach nie 
ma powszechnej hipoteki. Ma ją tylko wielka 
własność i gospodarstwa scalone. Przeszkodą 
do zaprowadzenia hipoteki dla małorolnych są 
wysokie opłaty stemplowe, sądowe, koszta pla- 

^ąów itp. Ustawa obniża je, aby ułatwić dro- 
własności wywołanie hipoteki.

Zjazd ludowców w Krakowie 
nie przyniósł zmian w polityce Stronnictwa 
Ludowego, która pozostaje opozycyjną. Uchwał 
powziętych na zjeździe podawać nie wolno. 
Zaznaczył się wrogi stosunek ludowców do 
narodowców, a życzliwy dla p, p, s. i względny 
dla Stronnictwa Pracy. Były marszałek Rai aj 
został okrzyknięty prezesem Stronnictwa, Wy­
kluczono ze Stronnictwa b. posła Putka.

W tym miesiącu do Rzymu wyjechał 
na zaproszenie włoskie min. Beck.

Znikła dawna uraza Włoch 
do Polski za to, że przystąpiliśmy mocą 
uchwały Ligi do bojkotu Włoch. Musso­
lini potrzebuje Polski. Zbliża się bo­
wiem chwila, że państwa naddunajskie 
będą musiały zacząć współpracę gospo­
darczą i polityczną. Ani Włochy, ani 
Polska nie leżą nad Dunajem. Ale 
Mussolini nie może zamknąć oczu na 
to, co Niemcy zrobią w przyszłości z pań­
stwami naddunajskimi.

Niemcy pchają się gwałtownie na południowy 
wschód z maszynami i węglem: do Bułgarii 
80% maszyn przychodzi z Niemiec, na Węgry 
70%, do Jugosławii 50%. Przywóz węgla nie­
mieckiego do Austrii wzrósł w ciągu 3 lat 
o 100% (naszym kosztem!), na Węgry wzrósł 
o 300%, do Jugosławii i Grecji o 500%. Za 
pochodem gospodarczym Niemiec kroczy po­
chód polityczny. Na Węgrzech ruch hitlerow­

ski rośnie, zwraca się on nawet przeciw Zja­
zdowi Eucharystycznemu I

W walce z Niemcami
Włochy byłyby odosobnione.

Ani Francja, ani Anglia, ani żadne 
inne państwo nie broniłoby — prócz 
może Jugosławii — Włoch od najazdu 
niemieckiego. Tak więc Mussolini za­
wczasu szuka przyjaznego i wiernego 
towarzysza do obrony równowagi poli­
tycznej nad Dunajem, lym towarzy­
szem ma być Polska. Polska źyje 
w przyjaźni z Węgrami, Węgry miały 
nieraz dalekie obietnice poparcia swych 
żądań granicznych od Italii. Te trzy 
państwa stanowiłyby niejako przeciw­
wagę Niemcom, gdyby Hitler cbciał na­
rzucić państwom naddunajskim swoje 
cele. Mówiliśmy dotąd o Węgrzech, 
Ale czy Włochy wyrzekły się cichej 
opieki nad Austrią? Największym 
niebezpieczeństwem dla Austrii nie jest 
Hitler, lecz rodzimy, austriacki hitle­
ryzm, dość poważny w dwóch wielkich 
miastach: Wiedniu i Gracu, gdzie wy­
buchły rozruchy hitlerowskie. Gdyby 
większość ludności austriackiej opowie­
działa się za Hitlerem, Włochy musia- 
łyby się wyrzec obrony niepodległej 
Austrii. Obecnie ruch hitlerowski na-

Z pomocą religii, stromą ścieżką życia 
Pniesz się ku szczytowi, gdzie kró­

luje Bóg;
Bezbożność nożyce wysuwa z ukrycia, 
Tnie zbawczą twą ling... Spójrz, kto 

jest ten wróg!

potkał (nareszcie 1) na silniejszy opór 
Frontu Ojczyźnianego, Na ulicach Wie­
dnia pojawiły się szturmowe oddziały 
Frontu. Związki zawodowe wysłały pi­
sma pokryte tysiącami podpisów do 
Schuschnigga, że chcą żyć w wolnej 
Austrii. Schuschnigg robotnikom idzie 
na rękę: ministrem pracy jest były so­
cjalista. Na chłopach i robotnikach, 
na katolikach, oprzeć się chce Schusch- 
nigg, gdy znaczna część młodzieży in­
teligenckiej uległa urokowi Hitlera. Skoro 
Austria wykazuje wolę do życia nie­
podległego, to Włochy nie chcą przed­
wcześnie kłaść krzyżyka na Austrii. 
A Francja stawia sprawę całkiem wy­
raźnie. Francuski min. spraw zagra­
nicznych Delbos powiedział w sejmie: 
„Niepodległość Austrii jest konieczno­
ścią". Francja nie godzi się na prze­
wagę Niemiec nad Dunajem.

W polityce włoskiej jednak 
nie wszystko jest jasne.

I tak nie wiadomo, czy Włochy szcze­
rze pragną się pogodzić z Anglią, czy 
też udają pojednawczość. Nie wie tego 
sam Chamberlain, skory do układów 
z Mussolinim. Gdyby Włochy pogo­
dziły się z Anglią, Hitler musiałby wy­
rzec się najazdu na Austrię, bo Wło­
chy miałyby na lądzie ręce wolne. Ale 
możliwe, iż Włochy udają pojednaw­
czość względem Anglii, onieśmielając 
Hitlera, dając mu przestrogę, by nie 
liczył na odosobnienie i co za tym 
idzie na osłabienie Włoch. Czy Wło­
chy postępują szczerze lub chytrze, 
zawsze to się obraca na korzyść nie­
podległości Austrii, przynajmniej chwi­
lowo. Najżywotniejsze interesy włoskie 
tkwią jednak, jak pisaliśmy nieraz, na 
morzu Śródziemnym i w Afryce. Pod­
biwszy Abisynię, Włochy pragną mieć 
do niej wolny — każdej chwili poli­
tycznej — dostęp morski. Otóż po 
drodze kanał Sueski jest pod strażą 
angielską. Według pogłosek Włochy 
żądają zniesienia tej straży; straż angiel­
ską zastąpiłaby straż egipska, a z Egiptem 
Włochy sobie poradzą. Włochy urzę­
dowo zaprzeczają tym pogłoskom, które 
jednak mają jądro prawdy.

Umarł ś. p, Władysław Grabski (64 lata), 
b. premier i minister skarbu. Zaprowadził zło­
tego i założył Bank Polski.



1. Franciszek Krawczyński, kościelny z Lubonia, który biegnąc na pomoc mordowanemu ś. p. ks. 
Stan. Streichowi został trafiony dwoma kulami na szczęście powierzchownie . w prawą skroń i w prawe 
ramię. W szpitalu miejskim w Poznaniu, dokąd go przewieziono wraz z ranionym chłopcem Pacyńskim, 

odwiedził rannych J. Em. Ks. Kardynał Prymas. Fot. Alejnik, Poznań.
2. W dniach 24 i 25 lutego odbył się w Warszawie Zjazd Prasy Katolickiej. Zdjęcie ze sali obrad. 
W pierwszym rzędzie siedzą od prawej J. Eksc. Ks. Bp. Gawlina, J. Em. Ks. Kardynał Kakowski

i J. Eksc. Ks. Bp. Radoński z Włocławka. Fot. Ryś, Warszawa.
3. W dniach 24 i 25 II. b. r. odbyło się w Białowieży reprezentacyjne polowanie z udziałem p. Prezy­
denta Rzpltej i marsz. Goeringa. óoering przy zabitym przez siebie dziku. Fot, Pikiel, Warszawa.
4. Dzik w ucieczce przed celnym strzałem marsz. Goeringa. Fot. Pikiel, Warszawa.

KOŚĆ NIEZGODY

W wędrówce po pustyni 
Miałam raz strachu dość: 

Lwów para śpi na drodze, 
Przed nimi leży kość.

Nie miałam wcale chęci 
Ułatwiać zbójom mord;

Wskazałam kość pieskowi: 
— Hop, Moluś, hop! Aport!

już wiem, co dalej bedzie: Pomruki przeszły w ryki,
. Skończyły drzemkę Iwy; Ryki w zajadły bój:

— Gdzie kość? — lew pyta lwicy. Ja miałam wolna drope, 
— Tyś zjadła! — Nie! To ty! A Moluś miał łup swój.
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